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BRUENING, ma 
b. premier Rzeszy, ma się ROK XI. | PONIEDZIAŁEK, 1-go MAJA 1933 R. i CENA 10 GROSZY Nr. 119 premjer z podał się 
wycołać z życia politycznego do dymisji, 
ię A SĘWYZĄ i TZ „O ROSA EnA F GR | BOŻY SZAH SZEAA Bs SZYNY ARa 


Ława przysiegłych na pytanie, czy winna jest 
morderstwa na osobie Lusi Zarembianki 
odpowiedziała „EAEI“... 


Na pierwsze zapytanie: Czy oskarżona Margerita Gorgonowa 
winna jest morderstwa na osobie Elźbiety Zarembianki w dn. 31-go 
grudnia 1931 r. w willi Henryka Zaremby w Brzuchowicach, ława 
przysięgłych odpowiedziała: TAK wszystkiemi 12-ma głosami. 


Wobec powyższego Trybunał po krótkiej naradzie skazał 
Gorgonową na 8 lat więzienia, zaliczając jej areszt prewencyjny 


niu daje słę oświadczyć stronom, = - ) 7 
Ostafnie SŁOWO | Prok.: 5 Oskarżona zabiła z ranę. Na drugie pytanie, które 
ytacją. skarżona czyn swój poneł- a 
Gorgonowej nita z rozmysłem, zamordowała na zi- Czy osk. Emilja Margerita Gorgonowa | AWA przysięgłych odpo 
Kraków, 29 kwietnia  |imno. Następnie po dokonaniu mordu done. Wiedziała 12 głosami NIE 
P dot: | w chwili popełniania czynu, określone- 
rzewodniczący o godz. 1-cj otwie- | Jokonała delloracji i zatarła rozmyślnie 
ra rozprawę, zwracaląc się do prokura- Ślady. To wszystko wskazuje ua ło, że 80 pytaniem pierwszem, nie mogła ro- 
tora, czy chce replikować. Prok. dr. "ie działała pod wpływem zamroczenia |zeznać znaczenia swego czynu i pokie- | Na szóste pytanie 0 
Szypuła: a z całą premedytacją. Ponieważ ied- |rować swem postępowaniem z powodu brzmieniu: 
— . nak uważam, że należy przysięgiym dać | zaburzenia czynności psychicznych lub z 
Przewodniczący udziela głosu OS- możność swobodnego wypowiedzenia zamroczenia umysłu czy oskatżona Emilia Margerita 
KARŻONEJ, która płacząc, mówi: się, przeto postawienie tego pytania po- S Gorgonowa winna jest, że w nocy z dn. 
— Ja jestem niewinna, zbrodni | 29Stawiam uznania Trybunału. ława przysięgłych Odpo- 30 na 31 grudnia 1932 r. zabiła pod wpły 


nle popełniłam. Nikomu w życiu nie | yy 7 5tęP'e, zabiera głos w imieniu o- wiedziała 12 głosami NIE pianke. An mk aouj dów: 


złego nie zrobiłam, a tembardziej Lu brony adw. dr. AXER. l 
| awa przysięgłych odpo- 


— Obrona twierdzi jak stale, że 0- 
Na trzecie pytanie wiedziała 12 głosami TAK 


si, z którą mieszkałam tyle lat i któ- | skarżona czynu tego nie popełniła, je- 
rą wychowałam. (Gorgonowa pła-| dnak żeby dać możność również swo- 
o brzmieniu: Podczas ogłaszania wyroku Gorgo- 
Czy oskarżona Emilja Margerita nowa sinedziała jak skamieniała, a po 


cze coraz głośniej). — Zaklinam erze wypowiedzenia się ławie par 
sięgłych, obrona ntetviko nie neguje te- 
was, na moje dzieci, nie krzywdź- go wniosku, ale sama go podejmuje i 
cie mnie więcej, nie skracajcie mo- | składa na ręce przewodnłczącego» Gorgonowa WINNA jest, że w nocy z|Odczytaniu wyroku wybucluęła spa» 
M o i i 
30 na 31 grudnia 1931 r. w Łączkach a g Zwatycznym płacze, tak że ią musiano 
| wyprowadzić z sali. 
Rzęsna Polska pod Lwowem zabiła U- JAK SIĘ DOWIADUJEMY, OBRO- 
MYŚLNIE ś. p. Elżbietę Zarentbiankę, 


nie mogąc wpłynąć na świadomość swe 
go czynu; 


— w 


ich dni, nie krzywdźcie mnie ze Przewodniczacy wyjaśnia, że to py- 
względu na moje najmłodsze dziec- | tanie. jeżeli będzie postawione, musi być 
ko, które nie ma ojca i które niej Jodatkowo uzupełnione następującym 

NA ZAPOWIEDZIAŁA ZŁOŻENIE 
ugodziwszy,. ją kilkakrotnie w głowe | SKARGI KASACYJNEJ. E 
twardem narzędziem. (Dalszy ca na Sti 2-giei). 


miałoby też matki“. zwrotem: 
lawa przysięgłych od- | Ze względów technicznych tytuł „Exe 


— Czy Emilja Margerita Gorgonowa 
Gorgonowa płacząc spazmatycznie, | popełniając czyn określony punktami I i 
wraca na swoje miejsce. 

parła 12 głosami NIE press” jest wyjątkowo w dzisiejszym 
numerze drukowany w kolorze czat- 


Przewodniczący udziela otelczenia |! działała w Sinem- wzruszerihi opliep: 
nym, 


t czem. vaie 
sędziom przysiegłym, iak mają według + 


Trybunał udaje sle na naradę. 
O M r ag ag Trybunał uwzględnił pytanie ławy 


Ą prazysięgłych. dodając łeszcze dwa py- 
yć 1.28 przysięgi udala się do tania, które poniżej podajemy. 


O godz. 6.25 wiecz. Trybunał ogło- 


Dodafkowe pyfanie sił werdykt przysięgłych, który brzmiał 


Po półtoragodzinnej przerwie prze- | Na pierwsze pytanie, któ- 


wodaiczący otwiera posiedzenie. Imie- K 
ulem ławy przysięgiych sędzia przy-|I© brzmiało: 


Na czwarte pytanie o BADERECZA 
brzmieniu: Lublin, 29 kwietnia. 

czy oskarżona Emilja Margerita W urzędzie pocztowym w Kraśniku 
(iorgonowa, popełniając czyn. określo= | popełnił samobójstwo trzęz zastrzelenie 
ny pytaniami I i 3, działała pod wpły-|się z rewolweru urzędnik tamtejszy Bo- 
wem silnego wzruszenia epileptyczne= | lesław Zyluk. 


A O ZZ O WZ Z Z Z Z Z  e 


sięgiy KROWICKI składa następujące| Czy oskarżona Emilja Margerita |go; Sód zyk czynu Zyluk dokonał 
oświadczenie: dwojga imion Gorgonowa w nocy z dn. i „[% gabinecie naczelnika urzędu pocztos 
— Stosownie do prawa przysługują- 30 na 31 grudnia 1931 r. w Łączkach ad ława przysięgłych odpo wego w godzinach urzędowych. l 


cego ławie przysięgiych, ława przysię- „| Wiedziała 12 głosami TAK| Przyczyny samobójstwa dotychczas 
głych postanowiła zwrócić się z prośbą | Rzęsna Polska pod Lwowem zabiła u : g nie ustalono, lecz przypuszczalnie targa 
o postawienie czwartego, dodatkowego | myślnie ś. p. Elżbietę Zarembiankę, ngo- nięcie się urzędnika na życie nastąpiło 


pytania: „CZY OSKARŻONA EMILIA |qziwszy ją kilkakrotnie twardem narze- Mą piąte pytanie o po krótkiej wymianie zdań ze swoim 


GERITA GORGONOWA. POPEŁ | a7; ; zwierzchnikiem. 
MAJĄC CZYN OKREŚLONY WODY EB ZlOWE brzmieniu: Ciężko rannego w głowę Zyluka od- 
TANIACH PIERWSZEM 1 TRZECIEM | ława przysięgłych odno- czy oskarżona Emilja Margerita! W!eziono do szpitala, gdzie nie odzy- 


SILNF- skawszy przytomności, zmart, 
PAWZRUSZENIAĆ NEM zę, (wiedziała 12 głosami TAK Gorgonowa popełniła zbrodnię pod CZA 


s Zwłoki zabezpieczono na miejscu do 
Przewodniczący po tem oświadcze- wpływem silnego zaburzenia umysłu! przybycia władz sądowo-śledczych. 


Przy niebywałem napięciu, rozpoczy* |skarżenia, rozbijać szybę. 
na się ostatni dzień procesu przeciwko | Co ona zrobiła w te pół sekundy ? 
Ricie Gorgon, który jest zarazem ostat- Najwyżej przekręciła klucz w zamku, a 
nim dniem jej dramatu. już Staś stał przecież w stołowym po- 


koiu, naprzeciw otwartych drzwi jej po- 

koju. Przecież Gorgonowa nie mogła 

(rorgonowa płacze iwejść przez dziurkę od klucza. Musiała 

O godz, 9:40 rozlega się dzwonek na otworzyć drzwi, by się dostać do wnę- 

przysięglych, w chwilę potem wcnodzi itrza, a w tym wypadku Staś musiałby 

trybunał na salę, w tejże chwili eskorta zobaczyć wchodzącą przez otwierające 

apro wada Gorgonową. Poraz pierwszy się drzwi postać ł poczuć wiew zimne- 
od 8-iu tygodni trwającego procesu, go powietrza. 


zdradza ona dzisiaj ogromne zdenerwo- Może Sfaś się mylił? 


wanie. Opada formalnie na ławę oskarżo ; 
On tego nie widział i on tego nie 


nych, kryje twarz w dłoniach, a przy | 
pierwszych słowach adw. dr. Axera,| 
przyklada chusteczkę do oczu i poczyna czuł i wobec tego tylko jeden wniosek į 
spazmatycznie płakać, można tu wyciągnąć: albo on widział i| 


czuł, albo on nie słyszał dźwięku tłuczo | 
Mowa adw, dr. Axera | 


nej szyby. 

Nie jestem człowiekiem młodym. — | 

— Wysoki trybunale, panowie sę- Mam dzieci w wieku Stasia. Niesłycha* | 
dziowie przysięgli. Poraz trzeci, w prze- nie bolałoby mnie gdyby moim dzieciom | 
ciągu jednego roku, mam zaszczyt prze- zarzucano kłamstwa. — Ja nigdy nie: 
mawiać w sądzie w obronie Margerity |rzucałem tego rodzaju słowa pod adre- ; 
Gorgon. W okresie jednorocznym, dla 'sem Stasia. Nie mówię, że Staś kłamie. ! 
nas wszystkich niezawodnie krótkim, a|To mu tylko zasugerowano, a jeśli toi 


| 


| 
| 
| 


tylko dla niej aż nadto długim od łez, {mu zdołano zasugerować, to gdzie pano | 4% 


cierpień, zdeptanej przez życie, sponie- | wie przysięgli macie gwarancje, że cze- | 
wicranej przez los, skopanej przez ludzi | goś ważniejszego mu nie zasugerowa- 


o twardem sercu, oplwanej w opinii pu- | no? 
Krew na klamce 


blicznej, muszę stanąć poraz trzeci w jej 

obronie i wołać do was wszystkich © 
Drugą kwestią, która mnie interesu- į 
— to krew na klamce. Stwierdzono, | 


werdykt sprawiedliwy, 

Kiedy pe: pierwszy głos zabrałem, | ję 
to widziałem, że mój głos będzie gło- |że ta krew jest grupy O, czyli że jest; 
sem wołającego na puszczy, że nie znaj- | to krew oskarżonej, ale ta ekspertyza | 
dę drogi do serca sędziów przysięgłych potwierdza tylko prawdziwość obrony | 
we Lwowie, że stoją oni, jak mówi Ewan | oskarżonej. 
gola: ne aaay payi, A aar widzieli, Wspomnijmy sobie. że wejście do jej 
SIACHAJĄ, SIUCHAK, a “s = „ Nie mó* | pokoju z ogrodu zamykane było na dwo- 
dt tego, PAEAS gni be c a MORO drzwi. Zewnętrzne drzwi otwierały 

SA E r ywatele Iwowscy nie mają | się na zewnatrz, a wewnętrzne na wew- 
tych kwalifikacyj na sędziów, jakie ma- | nątrz, Jeśli ona biegła po wodę to otwo* 
si nt age eet i Pp „dlatego, a |rzyła szeroko pierwsze drzwi, drugie się | 
i kę è Pau BIST e wdowi PA TYCH | nie poddają, Gorgonowa wybija nie- 
nots zaet, Które was zdobią. Ale czt- {chegco szybę łokciem, wreszcie otwie- i 
łem, że do tych sędziów dotarł głos uli-|rą ję i wybiega. wraca znów biegiem | 
sA o aranais paa sh, aż z ostatniej ja my wiemy, że ktò wraca biegiem. ten 
chwili, że nie potrafią złamać tej zapory, | ji AGR, tzwi, za- 
Móc małe od sich ak I dlatego po- węże. ka za sobą drzwi, tylko je 
wiedziałem prze dem Najwyż : shot j 
virne przed Sadem, łatwym: | Wówczas łapie roka za wewnętzta 
unosi się mgła oparu“ klamkę pierwszych-drzwi i pociąga je 

„A "> - za sobą, potem łapie za wewnętrzną 

Nie, panowie sędziowie, to nie opa- | klamkę drugich drzwi i zatrzaskuje je 
ry, to czarna chmura, która sprawę tę jzą sobą. Ręce jej krwawią od stłuczonej 
zakrywa, to gazy trujące, które otoczy- | szyby. Stąd te ślady krwi na klamce. 
ły tę sprawę i zgóry tą sprawę przesą- | Ten fakt, panowie sędziowie, potwier- 
dziły. I ta opinja, o której mówił wczoraj 


CESRESS 


Przemćwienie adwokata Axera 


Zęby można 
kupić 


-ale nie swoje 
własne! 


Kamień nazębny to niebezpieczeństwo! 

Jakże często przyczyną wypadania zębów jest kamień 
nazębny niezauważony i nieusunięty na czas. A walka z 
nim jest tak łatwa! Regularne pielęgnowanie zębów Kalo- 
dontem wystarczy do usunięcia zła. W Polsce jedynie 
Kalodont zawiera Sulforicinoleat wg. Dr. Braeunlicha, sku- 
teczny środek w walce z kamieniem nazębnym. Właściwa 
metoda pielęgnowania zębów, to dwa razy do roku poddać 
je oględzinom u lekarza-dentysty, dwa razy dziennie 
czyścić je Kalodontem. 


T E ATE . ROZDZ 1 
w medycynie. Największy uczony może jej duszę, z pewnością nie znajdziecie 
się mylić. Wiemy, co to jest próba Was- czarnych lat, lecz karty czerwone, pisa- 
sermana. Wiemy też, że próba Wasser- | ne krwią serdeczną, bólem i nieszczę- 
mana może dać dodatni wynik w dru- |Ściem. Pomyślcie, że gdyby została w 
giem sładjum choroby, ale jakżeż często | swej słonecznej krainie przy boku kocha 
zdarzają się wypadki, kiedy dawała nego męża, jak szczęśliwie i spokojnie 
ujemny wynik w trzeciem stadjum cho- życie wiodłaby po dzień dzisiejszy. — 
roby? Wiemy, że istnieje niezawodna | Przyszedł straszliwy wstrząs wojenny, 
oznaka ciąży, jaką jest obecność pewne | który ruszył z podstaw cały świat, zja- 
go hormonu w moczu ciężarnej kobiety. wił się w jej ojczyźnie nasz rodak, ofi- 
Hormon ten występuje natychmiast, gdy |cer-polak, który ją, nieletnie jeszcze 
kobieta zajdzie w ciążę. Stwierdzono, że dziecko, poślubił i przywiózł do naszego 
oskarżona zaszła w ciążę, w nocy z 24 kraju, 

na 25 grudnia, a gdy w 2 tygodnie póź- Co wiedziała ona o Polsce? Wie- 
niej badał ją lekarz, powiedziano, że nic | działa, że tu, na północy, mieszka naród 
nie przemawia za tem, aby ona była w |szlachetny, który nigdy nie skrzywdzi 
ciąży. A przecież tu chodziło o wielką ! kobiety, a tembardziej nie skrzywdzi 
stawkę, tu chodziło o stryczek, gdyż | kobiety cudzoziemki, Wiecie, panowie 
ciężarnej kobiety przed sądem doraź- | sędziowie, jakie ona przeszła nieszczę- 
nym postawić nie wolno. Oto dowód, że | ścia. 

nauka nie jest nieomylna i dlatego, jeśli Kiedyś, gdy akta tej sprawy zżółkną, 


p. prokurator, ta opinia oplwała właś- 
nie oskarżoną. Tylko ten, kto był świad 
kiem tej rozpasanej orgji, ten, kto sły- 
szał, jak od rana do nocy wołano, że 
Gorgonowa jest zbrodniarką, przyznała 
się do czynu, opisywano, jak mordowa- 
ła, tak że na wszystkich placach, ulicach 
i zaułkach rozbrzmiewało jedno słowo: 
Gorżonowa zabiła, że Gorgonowa jest 
mor lerczynią, 

Wszyscy w to uwierzyli. Jeżeli ja 
przed Sądem Najwyższym ośmieliłem się 
powiedzieć, że wyrok, który formalnie 
nosił datę 14 maja, został już wydany 31 
grudnia, to była to prawda. Bo zanim 
oskarżona zdołała jedno słowo na swo- 
ją obronę powiedzieć, była już zasądzo- 
na, była już skazana. To, co ja wiem i 
mówię, panowie sędziowie. jest szczere 
i znajduje uzasadnienie w wyroku Sądu 
Najwyższego, który w tych kryzyso- 
wych czasach zdecydował się tak kosz- 
towny proces przenieść do Krakowa. 


Panowie sędziowie, to nie było bez 
przyczyny. Sąd Najwyższy nie chciał w 
tej sprawie wykazać, że we Lwowie nie 
ma godnych mężów, którzyby mogli wy- 
dać sprawiedliwy werdykt, ale Sąd Naj- 
wyższy chciał, aby ci sędziowie we Lwo 
wie, byli od tych głosów tłumu uwolnie- 
ni. My, obrońcy, zeszliśmy się tu z 3-ch 
różnych miast Polski. Muszę powiedzieć, 
żeśmy się nie omylili, Nie wiem, jaki bę- 
dzie wasz werdykt, czy wyjdę stąd zno- 
wu z pochyloną głową, ze smutkiem, bo 
leścią i troską w duszy, że tej 
szcręśliwej kobiecie stała się przeogrom 
na krzywda. Nie wiem, czy nie wyjdzie 
ona wolna, czy nie ziści sie sen mój wy- 
n "qy, 

Wemy pod uwagę następującą o- 
koliczność, Staś biegnie do pokoju Gor- 
zonowcej. Jest w stołowym pokoju 
słyszy brzęk stłuczonej szyby. Trwa 
to wedlę obliczeń, pół sekundy. W tym 
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dza tylko tezę obrony: a nigdy tezę o- 
skarżenia. 

Zmuszony jestem zająć się eksperty- 
zą prof. Olbrychta i rolą jaka ta eksper- 
tyza odgrywa w sprawie. Po tych in- 
cydentach: jakie tu zaszły na sali sądo- 
wej nie miło mi jest mówić o tem. Jeśli 
mówię, to dlatego, że z wielu stron mnie 
źlę rozumieją. Nie miałem zamiaru rzu- 
cać jakiejkolwiek plamy na dobre imię 
i sławę naukową prof. Olbrychta. Nie 
zaatakowałem jego wiedzy, a atakowa- 
łem tylko biegłego. Przypomnę Panom, 
co największy w Polsce profesor medy- 
cyny sądowej, dr. Wachholz mówi: 

— Nigdy niema prawa nic mówić po- 
zatem tylko, co konstatuje.i stwierdza. 
Nie wolno mu iść na rękę obronie, nie 
wolno mu iść na rękę oskarżeniu, nie 
wolno mu być sędzią. Musi być tylko 
biegłym. 


Wierzę, że jesf niewinna! 


Ja nie znałem tej, która siedzi na tła- 
wie oskarżonych. Po raz pierwszy wi- 
działem ją w więzieniu a sprzęgnięty 
zostałem z nią na zawsze, bo wierzę w 
jej niewinność. Gdybym mógł rozłupać 
swą czaszkę i rzucić Wam mój mózg, 
krzyczałhby on wielkim głosem „Ona jest 
niewinna". Gdybym z mej piersi mógł 
wydrzeć serce i Wam tu rzucić na salę 
— jeden jęk wydałoby ono „Ona jest 
niewinna. i 

W tem miejscu adw. Axer blednie | 
chwieje silę. Cichym głosem prosi o 
przerwę, 

Podtrzymułe go adw. Ettinger i wy- 
yraread7ą wa na korytarz, 

Przewadeinzary zarzadza S-minuto- 
ws nrzarwe, Po przerwie adw. Axer, 


któru przyszeł już do siebie, mów! dalei:, 


Każdy może się mylić 


Niema rzeczy nieomylnych na świe- 


czacie oskarżona miala, wedle aktu o- cie i niema również rzeczy nieomylnych 


ja zarzucam coś prof, Olbrychtowi, to jprzyjdzie do sądu młoda dziewczyna, 
zarzucam mu tylko, jako biegłemu. Bie- |zażąda tych akt i płakać będzie. Te łzy 
gły też może się omylić. Prof. Olbrycht zmywać będą wszystkie złe słowa w 
powiedział tu, że ma dać syntezę swego | tym akcie. A później ta młoda dziew- 
orzeczenia sędziom przysięgłym. O nie, jczyna póidzie do Henryka Zaremby i 
proszę panów! - , zapyta: „Coś z moją matką zrobił?* — 
To jest mylne. Biegły niema prawa Będzie to chwila dla niego straszniejsza 
dawać syntezy sędziom przysięgłym. Mo |aniżeli wówczas, kiedy tej kobiecie 
że on mi zarzucić, że ja się nie znam na | śmierć ogłaszano. Stanie przed nim pra 
medycynie, ale nie może mi zarzucić, że kurator i sędzia i anioł-mściciel w je- 
nie znam się na procedurze karnej, a to |dnej osobie. 
wchodzi w zakres procedury karnej. —| Panowie przysięgli, ta kobieta jest jak 
, Panowie przysięgli, obrona, ja zaś w |suka, której dzieci adbierają. Odebrali 
pierwszej linji, stoją na twardem stano- | jej Erwinka, musiała wieczorami skra- 
wisku, że ona nie popełniła tego czynu, dać się pod dom, ażeby go ukradkiem 
e riar ka oe Mig niema na dzi jzobaczyć. Odebrali jej Romusię, a zdy 
eb s a losracć m za aeg "| chciala zobaczyć ią w więzieniu, to Za- 
a straszliwe yway temu dziecku. |remba powiedział: „Nie, ja chcę, żeby 
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Ale pomyśleliśmy sobie, może się twoja córka zapomniała o tobie“. Teraz 
znajdą tacy, wśród was, którzy będą | piszę się, że odbierze się jej Kropel! 
mieli pewne wątpliwości, a mimo to nie, panowie czy widzi ié o ki żę” k 
będą chcieli wziąć na swoje sumienie | „,.. n SAO RRZ PER AINE i ah 
ss DZE | T zły chłopiec wyimuje z gniazda pisklęta 
przyszłości, losu i śmierci oskarżonej. — płakowi? Czy widzietisało (ale ży 
Panowie przysięgli, jedna rzecz jest waż | <ie PS KU zad iż Ja £ (6 pia 
na: to kwestja kary. Grozi tu kara od ReX : Balta? Zy serce was wow- 
rę 5 do 15-tu, dożywotnie więzienie lub) ^ p: s: zę qai ę 
ara śmierci, ANAUE SZATNI: 
Nikt z was nie może przewidzieć, ja-|_ * * ANO W G pasza» AC" 
ką karę ogłosi trybunał, gdy wy wyrzek PFOSŁĘ was o sprawiedliwość“ 
niecie swoją opinię potępiającą. Ale gdy | Panowie sędziowie, ja was nie pro- 
by was nawet zapewniano, że kara bę. 'Szę o litość, ja was proszę o sprawie- 
dzie najniższa, to nie okłamujcie swego diiwość. (Gdy będziecie sami 7a parę 
sumienia, Kara najniższa jest karą śmier minut, gdy będziecie mieli wiad- Roga 
ci. Wy tej kobiety na wolności nie zoba- w ręku, władzę życia i śmierci wsłu- 
czycie nigdy. Spójrzcie, co się z nią sta-|chaicie sie w kilka serc, które biją ku 
o przez dwa miesiące i pomyślcie, że | wam, abyście powiedzieli — „nie”. 
ona tych kilku lat nie wytrzyma, Mowa adw. Axera wywołała olbrzy 
Wy, skromni obywatele, losem wy-|mie wrażenie. Przewodniczący zarzą- 
ciągnięci z urny, stanęliście na najwyż- dza przerwę, w czasie której srrawo- 
szym szczycie, reprezentujecie majesłat zdawca nasz zbliżył się do stołu obroń- 
Rzplitej. Stoicie na takiej wysokości te- ców. 
raz, że klęknąć trzeba i spoglądać na W tym momencie do adw. dr. Axera 
was z góry. Z tej wysokości spójrzcie w |przystąpił prok. dr. Szypuła i wzruszo- 
jej duszę. : „ny wyciagnął do niego ręke: „Gratulnię 
Myślcie przez tę jedną chwilę o jej |najserdeczniej'. Na pytanie, czy bę= 
przeszłości, jak za cwilę będziecie my- |dzie replikował, p. prokurator odpowie» 
śleć o jej przyszłości. [ tak zaglądając w dział: „Nie“. 


TRSŚTŁ$S5 


IE IO PM Okocimsk 


walczę o sprawiedliwość, 


a mie o litość -- woła adnośat dr. Roźniakomski. 


W piątek, po przerwie o godz. 7-ej, 
zabrał głos adw. Józef Woźniakowski. 

— Wysoki trybunale i szanowni pa- 
nowie przysięgli! Pan prokurator użył 
słów, że żelazny łańcuch poszlak wyka- 
zuje ponad wszelką wątpliwość winę 
oskarżonej a brak tylko jednego ogniwa, 


Przy rozmaitych niedomogach 
naturalna woda gorzka Franciszka - Jó- 
zeła działa przyjemnie i znacznie zmniej 
sza te dolegliwości, często już mała ilość 
działa pewnie. Zalecana przez lekarzy. 


że oskarżonej za rękę nie złapano. 
Tych słów pragnę użyć jako tytułu, jako 
' myśli przewodniej do swego przemówie- 
nia. Przez usta moje nie przejdzie słowo 
„litość', Przejdzie tylko słowo „spra- 
wiedliwość”. 

Proszę spojrzeć na  oskarżoną. 
Wszystko co ona zrobiła poczytuje się 
jej za ujemną cechę. Jeśli siedzi spokoj- 
nie na sali rozpraw, to mówi się o niej, 
że jest fadia tA serca i morderczynią. 
Gdyby zachowywała się niespokojnie, 
to wówczas ten niepokój byłby atutem 
obciążajycym. Widzimy ją tu codzień w 
ciągu 8 tygodni i widzieliśmy, jak ten 
człowiek, jeszcze zasądzony, powoli za- 
mieniał się w błędny cień, Siedzi tu na 
tej ławie człowiek nieszczęśliwy, które- 


Białe zeby: Chiorodon 


mu w ramach ustawowych 
oszczędzić przykrości. 
Wolno się mylić wszystkim. Wolno 
się mylić trybunałowi, bo nad nim jest 
jeszcze jeden, wolno się mylić panu pro- 
kuratorowi, wolno się mylić biegłym, tyl 
ko od jednego człowieka ` wymaga się, 
aby był mistrzem logiki w każdym kie- 
runku i jeśli nie jest tak stuprocentowo 
logiczny, to poczytuje się mu to za winę, 
Nie o litość w tej sprawie 
Jeśliby miano wyrok od Was wyżebrać, 
po tylu dniach rozprawy, nikt z nas ob- 
rońców nie podjąłby się, aby tu przema- 
wiać. Podczas pierwszej rozprawy we 


trzeba za- 


Lwowie całe społeczeństwo nastawione | 


było przeciwko Gorgonowej. Dziś te na- 
stroje zmieniły się. Społeczeństwo się 
obudziło, Widzę w tem głęboki odruch, 
widzę budzenie się sumienia publiczne- 
go, budzenie się etyki, by wymiar spra- 
wiedliwości nie popełnił błędu,  zasą- 
dzając człowieka niewinnego. Wiadomo 
nam wszystkim, zresztą mówił o tem 
prof, Olbrycht, że śledztwo fatalnie spas 
kudziło wszystkie dowody rzeczowe, że 
zaniedbało najelementarniejsze możli- 
wości, które niewątpliwie dziś nie dały- 
by sprawie zupełnie innego kierunku, 


Dronami śŚleńztwa. 


Spróbuję iść temi drogami, któremi 
nas prowadziło dotąd śledztwo, a któ- 
remi nas prowadził pan prokurator. Kry- 
tycznego wieczoru oskarżona nie jadła 
kolacji. Nie jadała kolacji już częściej, 
nietylko tego dnia. Zaremba mówił, że 
nie była zdenerwowana, lecz tylko tro- 
chę zamyślona, Wszyscy powiedzieli, że 
tego wieczoru nie oddalała się z domu. 
Tylko  Tobiaszówna po 15 miesiącach 
przypomniała sobie, że Gor$onowa wy- 
chodziła na 15 minut z domu. 

Te 15 minut pan prokurator kazał 
wykorzystać Gorgonowej, aby przyniosła 
narzędzie mordu i aby ukryła je w 
swym pokoju, prawdopodobnie pod po- 
duszką. Proszę panów przysięgtych. W 
tej sprawie dzieją się dziwne rzeczy. 
Gorgonowa wie, że łóżko jej będzie sła- 
ła Tobiaszówna, Gorgonowa wie, że w 
jej rzeczach szperają wszyscy, a mimo to 
nie obawia się schować  dżagan pod 


chodzi.. 


poduszkę, wiedząc, że musi być tam 
znaleziony, To są dziwne rzeczy, a 
właściwie wcale nie dziwne, Bo jeśli ko- 
lor żółty mógł być zamieniony na kolor 
zielony, jeśli szmer klucza można było 
słyszeć na odległość 15 metrów, to nie 
dziwnego w tej sprawie się nie dzieje. 


Przejdźmy po kolei wszystkie poszla- 
ki tak, jak je zbudowało śledztwo i jak 
na nich się oparł pan prokurator. Komi- 
sarz Frankiewicz na stronicy 9 protoku- 
łu w pierwszem swem zeznaniu pisał, że 
zarekwirował koszulę żółtą z koronka- 
mi, ponieważ w tej koszuli miał Staś 
widzieć Gorgonową. W przypuszczeniu, 
że to jest koszula w której ona spała, 
utwierdza kom. Frankiewicza to jesz- 
cze, że koszula nosiła na sobie ślady ka- 
łu. Gdy nagle policja spostrzega, że na 
koszuli niema kału. 


Jak ona mordowała. 


Cudowne granatowe chłopaki z wo- 
jewództwa lwowskiego wpadły na po- 
mysł, że z tą koszulą nie będzie żadne- 
go interesu, a gdy Czaykowski coś po- 
i wiedział o seledynie, rozpoczęła się 
|orgja wyścigów za koszulą seledynową. 
Ja zbiorę te wszystkie osoby, które by- 
ły w tej chwili w nocy i położe je do łóż 
ka. Gorgonowa udała się na spoczynek. 
Zaremba wyszedł przed snem w pole i 
jak mówi nie pamięta, czy drzwi były 
otwarte, czy też przekręcił klucz, czy 
| też zpowrotem drzwi zamknął. Staś 
' spał ze słuchawką radjową na uszach. 
, Nie wiem, o której to było godzinie, mo- 


| 


i że o 10, może o 11. Cały dom zasnął. Te- 


nowa idzie z 
dziem. 


Uzmysłówmy sobie co to jest morder 
stwo z premedytacją. Jeśli człowiek 
chce mordować z premedytacją, obmyś- 
la najpierw wszystkie szczegóły z naj- 
większą drobiazgowością, Pomyśli jak 
będzie szedł w pierwszą stronę i jak 
dzie wracał. tu Gorgonowa wedle 
słów Frankiewicza bierze dżagan, który 
ma 3 kg. wagi bierze chusteczkę z włas- 
nym monogramem, bierze futro bez kie- 
szeni, bierze świecę i musi to wszystko 
trzymać w ręku. Idzie przez trzy pokoje, 
Nie wiem, którą ręką otwiera sobie 
drzwi, bo obie są zajęte, Nie zwraca u- 
wagi na to, że przechodzi koło Stasia i że 
Staś może się obudzić i zobaczy ją z te- 
mi wszystkiemi gratami w ręku i zapy- 
ta: 

— Czy pani zwarjowała? Dokąd pa- 
ni z temi wszystkiemi rzeczami idzie? 

Nie wiem w jaki sposób otwiera 
drzwi i dostaje się do pokoju Lusi. Tam 
kładzie wszystkie te z sobą przyniesio- 
ne rzeczy na biureczko i zabiera się do 
roboty. 


Proszę panów! Przyjmiemy pierwszą 
ewentualność, że ta kobieta biorąc się 
do morderstwa zdjęła futro, zadała dża- 
ganem kilka ciosów, zbezcześciła zwło- 
ki, otarła rękę w chustkę i mając ręce 
niezupełnie czyste z krwi, gdy temi rę- 
kami mordowała, otworzyła okno i 
drzwi nietylko klamką, ale z klucza i 
zamków od zewnątrz i wewnątrz, Po- 
plamiłaby przecież klamki na oknie i 
drzwi, a tymczasem nigdzie tam krwi 
nie znaleziono, 


Widzieliśmy, że do otwierania drzwi 
trzeba było dwuch rąk a zatem ten, któ 
ry drzwi otwierał, a mam na myśli Gor- 
gonową, musiałby dżagan i lichtarz po- 
stawić, aby mieć ręce wolne, Jeżeli rze- 
czy te ułożył w pokoju denatki lub w 
hallu, to Staś, który widział postać 
uchodzącą na zewnątrz, musiałby wi- 
dzieć zabieranie tych przedmiotów, bo 
gdyby tego nie zauważył, przedmioty te 
musiałby znaleźć. 

Idąc za śladami aktu oskarżenia, Gor 
$onowa chciała wrócić tą samą drogą 
do swego pokoju, którą przyszła do po- 
koju denztki, Tak powiada kom. Fran- 


przygotowanem narzę” 
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raz Frankiewicz powiedział, że Gorgo- 


bę 


kiewicz i jemu się nie dziwię, ale dziwię 
się panu prokuratorowi, jeżeli twierdzi, 
że Gorśorowa musiała zazrac ze sobą 
do pokoju skrwawiony dżagan, lichtarz, 
świecę i chusteczkę. 

Wiemy, że krew zostawia wszędzie, 
a szczególnie na bieliźnie, ślady, To 
więc mogło być trudne do pomyślenia, 
Tak samo trudno zgodzić się na to by 
w chwili otwierania drzwi pies Lux wy- 
sunal głowę i Gorgonowa go uderzyła. 
Gdyby tak istotnie się stało, to Gorgono 
wa skamieniałaby a potem usunęłaby się 
w bok za drzwi, musiałaby coś potrącić 
i obudzić do reszty zbudzonego Stasia. 

A gdyby się stało jak twierdzi xom, 
Frankiewicz, że Gorgonowa znalazła 


się między drzwiami a pianinem, to nie | 


brakowałoby te 

łańcucha poszlak, o którem wspomina 

prokurator, gdyż zbrodniarka zostałaby 

schwytana na gorącym uczynku wraz ze 

wszystkiemi skrwawionemi narzędziami 
u. 


7 Po krótkiej przerwie obrońca ciągnie 
alej, 


Walka o sprawiedliwość. 


Kom. Frankiewicz twierdzi, że Gor- 
$onowa musiała jaknajszybciej znaleźć 
się w swym pokoju, Gdyby prosty żoł- 
nerz policji przyniósł podobny raport, 
wyśmianoby go do rozpuku. Bo przecież 
Gorgonowa nie robiła ze Stasiem kon- 
traktu, że on pobiegnie teraz, aby rato- 
wać siostrę, a nie wezwać w przeraże- 
niu ojca na pomoc. Staś sam zeznał, że 
kiedy w przerażeniu dobiegał do poło- 
wy. kominka, usłyszał ów brzęk szyby. 

„ „Od drzwi jadalni do tego miejsca jest 
2 lub 2,5 metra, a zatem przebieśnięcie 
tej-przesttzeni trwałoby: dziesiątą część 
sekundy, i w tym krótkim czasie musia- 
łaby oskarżona ukryć narzędzia mor 
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wybić szybę, otworzyć oboje drzwi zew- 


nątrz i wewnątrz z klucza, następnie 
zamiknąć je i przejść ostrożnie przez 
odłamki szyby, by się nie  skaleczyć i 
znaleźć się w tem miejscu w którym ją 
Henryk Zaremba zastał. 

Szanowni panowie! Jeżeli przyjmie- 
cie, że ten brzęk szyby nie mógł przy- 
paść w tej chwili, gdy Zaremba wybie- 
gał obudzony straszliwym krzykiem Sta- 
sia, że nikt tego brzęku szyby nie sły- 
szał, mimo spokoju i mimo, iż nikt nie 
spał i wszyscy mieli dobry słuch, to Ka 
mińscy słyszeli nawet brzęk klucza o 
kilkanaście metrów, a przecież wiemy, 
że nikt brzęku szyby nie słyszał — to 
musicie się zgodzić ze mną, że  brzę 
ten nastąpił znacznie później. 


Poszlaki hez 
uzasadnienia 


Jeżeli na chwilę uwierzymy zezna- 
niom Zarembów, uwierzę tylko na chwilę 
| przyznaję to z obrzydzeniem — nie 
mogę zrozumieć, jak mogło być owej 
nocy jasna, skoro z jednej strony domu 
musiało się świecić światło, aby kogoś 
poznać. 

Przecież to z jednej strony nie było 
ciemniej a z drugiej, gdzie była Gorgo- 
nowa, nie było jaśniej?! Idźmy jednak da 
lej. Oskarżona wychodzi z domu sześć 
razy, idąc po Kamińskiego, na żandar- 
merję, po lekarza, do basenu, do piwni- 
cy itd., a wszystkie te drogi przeszła 
tym samym jednym śladem. Więc skoro 
wiedziała, że ma dżagan w piwnicy, mu 
siała się śpieszyć, aby dżagan i chustecz 
kę usunąć, bo zaraz zacznie się śledztwo 
a wszystkie rzeczy te znajdą się. 

Ale kom. Frankowski chciał mieć na 
to aż pół godziny czasu, kiedy Gorgono- 


fo ostatniego ogniwa do 
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działają tabletki Togal przy bólach ret- 
matycznych, podagrze, bólach i rwaniu 
w stawach, neuralgji i przeziębieniu, Już 
od przeszło lat 15-tu z najlepszem po- 
wodzeniem stosuje się przy tych scho- 
rzeniach tabletki Togal. Przeszło 6000 
lekarzy, w tej liczbie wielu wybitnych 


profesorów, potwierdziło skuteczność 


działania tabletek Togal. Spróbujcie i 
przekonajcie się sami dziś jeszcze! Na» 
leży jednak zwracać baczną uwagę na 
nieuszkodzone oryginalne opakowanie. 
Do nabycia we wszystkich aptekach, 


wa wychodziła z werandy. I proszę zwa 
żyć na jedną rzecz. Kiedy się zmobilizo- 
wało Kamińskiego, dr. Csalę i innych, 
razem 8 osób, wtedy Gorgonowa uważa 
ła za stosowny moment wymknąć się 
i ukryć dowody rzeczowe. 

A jeżeli myła dżagan, aby go wrzu- 
cić dò wody, ieżeli prałą chusteczkę 
wiedząc, że za chwilę spali koszulę przy 
pomocy nafty — to nie jest to żaden do- 
wód logiczny łańcucha poszlak. 

Jeżeli chusteczkę z monogramem 
po to wyjęta, aby ją ukryć pod śmiecia- 
mi, a potem pod kotłem kaloryferu i z 
idealnie suchego miejsca, robi policia 
mokrą plamę, to nie widzę tu logiki. A 
przecież mogła policja wiedzieć, że ie- 
żeli chusteczka skrawiona położona bę- 
dzie pod grafitem, to znajdzie się tam 
plama z krwi a tego tam przecież nie 
było. A teraz sprawa ciepła w pokoju. 
Nazywa się, że było tam strasznie gorą- 
co. ho napalono w piecach, ale policja 
jed. i rzeczy nie wiedziała, a mianowi- 
cie, że przy większem cieple krew szyb 
ciej krzepnie. 


„Muszę oskarżoną 
nazwać idjolką . 


A teraz kiedy się mówi o preimedyta- 
cii jako o przemyślanej zbrodni, to wy- 
bacz mi pani oskarżona, ale muszę ją na- 
zwać idiotką. To chcąc wycierać krew, 
błerze się chusteczkę z wlasnym mono- 
gramem. Przecież lepiej i wygodniej by- 
EEEE" TEZ ZIMY DET ZO TZ n | 


Puder BEBE SZOFMANA w luksusowem 
opakowaniu w blaszanych pudełkach 


ło wziąć chusteczkę z monogramem ZA» 
remby. A wtedy on tłumaczyłby się Z 
tej krwi. 

Jeżeli chodzi o ślady kału, to proszę 
panów, prof. Olbrycht przyszedł obronie 
z pomocą, przyznając ten kał Luxowi. 
W takim razie dlaczegoby Gorgonowa 
miała obawiać się kału na koszuli i dla- 
czego, skoro mordowała w futrze, miała- 
by palić koszulę? Przecież to jest idjo- 
tyzm. Stwierdzili znawcy, że w popiele 
nie znaleziono śladów tekstylji. Nato- 
miast po trzech dniach znaleziono Ślady 
nafty, ale bez śladów krwi. 


(Ciąg dalszy na str. 6-ejj, 
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Niebywała okazja 


Ogromny wybór książek i nut z każdej 
dziedziny dia Wszystkich. 


Rewelacyjna obniżka cen od 209 —80% ! 
w Tanim Tygodniu Książki od 27.1V—10.V 


Mienia T. MIKULSKI 


KATOWICE, MARJACKA 2. Tel. 15-82. 

Katalogi 8.000 tomów na żądanie wysyła 

gratis! — Zamówienia z prowincji przyj- 
muję również telefonicznie. 


kolektora Loterji Państwowej Kr. 777 


Poleca losy pod szczęśliwym znakiem 


„trzech Siódemek 


Spróbujcie zagrać u nas! 
Trzy siódemki przyniosą 
Wam szczęście! 


Wpłaćcie za całv ios zł 40.—, 
ćwiartkę zł. 10— do P K. O. na koto 
Nr. 62423 dla Kantoru Wymiany Leon 
Lebson, Łódź, ul. Piotrkowska 69. — 
otrzymacie niebawem zamówiony los 
listem poleconym zgodiliy z podanym a. 
dresem (pisać wyraźnie). 


Gaitie. na Loterji Państwowej 


w kolekturze 


„Pod Trzema Siódemkami 


e] 


Mvi li ó D 
lipcowy pod gwarancją, prawdziwie 
pszczelny, deserowo-kuracyjmy, najlep- 
szej jakości, wysyłamy kit największe- 
mu zadowoleniu kupujących za pobra- 
niem 3 klg. 6.60 zl, 5 klg, 8.80 zt, 10 kig. 

16.80 zł, 20 kig. 33 zł., 30 kig. 47 zł. 
wraz z blaszankami i opłatą pocztową, 
względnie kolejową franko miełsce od- 
biorcze „Pasieka“, Podwpłoczyska Nr. 
11, Małopolska. 


È 


Bóle głowy i bezsenność to skutki 
złej przemiany materji. Pij Morszyńską 
Wodę Gorzką, a cierpienie minie. Gen. 
Repr. Dr. K. Wenda, Warszawa, Kra- 


kowskie Przedmieście 45. 
epoko- 
wego wynalazku ołówka „LIANA” 


Usuwa moment, piegi chroniczne, 


plamy żółte i wątrobiane, pryszcze, wągry i li- 
szaje, rozprowadza zmarszczki, wybiela, nadając 
cerze szarej cudna karnację. Cena z przesyłką: 
1 p. zł. 3,75, 2 p. zł. 6.50, 3 p. zł. 9.50. Przy 
3 pud. ołów. — mydło gratis, ecamy niezbę- 
dne mydło sflnie blelące „LIANA'* zł. 1.30. 
Zalkz. poczt. 
Labor. CZ. KAŁASKA, Warszawa, ul. Litewska 
13/31, sk. p, 217/8. 
Gwarant. skuteczność i nłeszkodliwość. 


już po 3-ch 
dniach, przy zastosowaniu 


znikają bezpowrotnie 


Ściśle Homeónatycznie 


leczę z najlepszem skutkiem prawie wszystkie 
choroby szczególnie zastarzałe specjalnie zaś: 
choroby raka, cukrzycę, gruźlicę płuc i kości, 
wszelkie choroby skórne, rany na goleniach, 
wole na szyjach, choroby nerek i pęcherza, naj- 
starsze choroby żołądkowe, astmę, chor. ner- 
wowe i umrysłowe, chor. kobietidzieci, nowo- 
twory i narośla, choćby największe, 
i zewnątrze, Nadmierne ciśnienie krwi obniżam 
sam jeden w Polsce o 20 mm itd. 
Posiadam 47 lat praktyki liczne tysiące wyle- 
czonych w Polsee i Niemczech, 


JÓZEF KORCZAK—ZIÓLKOWSKI 
KATOWICE, ANDRZEJA 33, I piętro. 


Sensacja! 


wewnątrz 


Patczniiścny dla Klientów, którzy zakupią 
nia 31 maja br. następujące nagrody: 1 palto 
łótna biał, po 17 m, 3 kołdry wat. 3 pary 


ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE 


Sensacja! 
u nas jeden z niżej podanych kompletów do 
męskie letnie, i pałto damskie letnie, 3 sztuki 
kołder w kwiaty żakard, 4 m. isdwabiu „Crspe 


eteor" i 1 obrus jedwabny. Komplety są następulące, a więc: 
tylko za 12 zł. 40 gr. 


wysyłamy 3 metry materjału wełnianego w ja 
ubranie męskie, 1 garnitur męski (ti. koszulę i 
1 szał jedwabny w dobrym gat., 1 krawat jed 
deseniowych i 3 chusteczki do nosa. Opłatę 


snych dęsenjach w dobrym zat. na eleganckie 
kalesony) z dobrego białego cienkiego trykotu, 
wabny w modnych wzorach, 1 parę skarpetek 
pocztową 2.50 zł. płaci odbiorca. 


Tylko za zł. 14.50 gr. 


wysyłamy: 4 mtr. modnego materiału z jedwa 
damską w wszelkich kolorach, 1 piulower damski 


bie, pięknie ozdobiony lub 1 pulower jedwabny,l koszulę damską z dobrego płótna 
haftowaną, 1 parę reform w wybor. gat, 1 kołnierzyk damski stosowny do sukni aplikowany 


jedwabnym karakułem i 1 parę jedwabnych poń 
syłki zl, 2.50 płaci kupujący. 


Tylko za 


wysyłamy: 1 sztuczkę płótna białego 17 metrów szer. 80 cm, w dobrym gat. 2 kołdry pikowe 
ną łóżka w eleganckie kwiaty żakardowe, | obrus stosowny do kołder, 2 prześcieradła białe 
Zz kantami gwarantowane w praniu i 2 ręczniki kąpielowe miękkie i puszyste. Opłatę pocztową 


zł. 3.25 płaci kupujący. 


Wymienione komplety wysyłamy za zaliczeniempocztowem. W razie „niespodobania się towarów 
przyjmujemy je zprowrotem i pieniądze natychmiast zwracamy.Zamówienia prosimy adresować: 
POLSKI TOWAR, ŁÓDŹ, 

UWAGA: Dnia 31 maja ogłosimy listę tych, 
bezpłatne cenniki na wszelkie towary. 


P. S. Na życzenie wysyłany 


biem t. zw. „Flamisol'* na elegancką suknię 
z dobrej cienkiej wełny o najnowszym wyro* 
ręcznie 
czoch z wysoką podwójną stopą. Koszta prze- 


zł. 26.25 


SKRZ. POCZT. 208. 
którzy otrzymali powyższe nagrody, 


POLACY i POLKI 


m 


DOLAR SPADŁ!! 


Obecnie nadeszła pora, kiedy każdy może sję ubrać na lato ładnie i to za tanie pieniądze.| Republikańska 21. 
Z powodu spadku cen bawełny i kryzysu Zospoódarczego wysylamy towar prawie darmo, a mia- 


nowicie: 3 mtr. wełnianego kortu „Nuppe* na tadne, 


etnie, sportowe, męskie ubranie lub na 


institut Bolytechwiue de Paris 


Założony w roku 1920. 


Pierwsza Wyższa Uczelnia Techniczna, prowa 
dząca wykłady w języku polskim drogą kore- 
spondetcyjiią. 

W wyniku studjów dostaje się iastępujące dy- 
plomy Institut Polytechnique w Paryżu: lnży- 
niera, pomocnika inżyniera, kreślarza, technika 
budowlanego i montera. 

Wydziały: Elektrotechniczny, budowlany 1 af- 

chitektoniczny. 
Specjalne kursy dla absolwentów szkół tech- 
nicznych Średnich i wyżej — średnich, © 
Programy i informacje wysyła bezpłatnie: 
BIURO INFORMACYJNE „Institut Polytech- 
nigue" na Polskę, Warszawa, Senatorska 36, 
m. 23, albo INSTITUT POLY i ECHNIQUE, Sdter 
Bd Suchet, Paris 16e. 


BROWNING MAGAZYNOWY 6-cio m/m. 
wyrzucający sam gilzy po 
każdym wystrzale do celu 
metal. kulkami lub śrutem 
lð ptactwa „patent nr. 2285. 
Zapewnia bezpieczeństwo 
jsobiste, cena wraz z eleg, 
fut, zł. 7.45 (zam. 52—). 
Karta na broń niepotrzeb- 
na, automat 8-mio strzał, 
15,95, 100 sztuk naboi met. 
alarm. 3,65. Wysyłamy za 
zaliczeniem poczt. Przedst. 
Fabr. br. „Chronometre”, 
Warszawa, Graniczna 12L, 


KAROL DRUCKER i RUDOLE STRZYGOWSKI, 
fabryki sukna w Bielsku, polecają ze swych skła 
dów fabrycznych znajdujących się u Hipolita 
Frenkla w Sosnowcu, ul, Warszawska 3, telefon 
12-15 na sezon przejściowy kolosalny wybór ma» 
terjałów na ubramia ipłaszcze oraz na kostjumy, 
suknie ; płaszcze damskie, Ceny fabryczne, 


FORTEPIAN elegańcki tanio sprzedam. Bielsko, 


WAŻNE DLA PAŃ! Ceny kryzysowe Magazyn 


płaszcz damski i to tylko za zł. 10-— Do każdej paczki dodajemy zupełnie bezpłatnie podszewkęj| Mód „Diana“ poleca eleganckie szykowne ka=» 
KOMPLET dla każdego domu tylko za 13 zł. 50 gr. — a mianowicie: 1 p. stodni sporto-| pelusze po 7.— zł. Również przerabia szybko 


wych „golf“ (pompki) z dobrego, 


wełnianego towaru, ładnie uszyte albo 1 p. spodni kamgar-| według najnowszych żurnali po 2.50 zł. Uwaga 


nowych, wizytowych w szare lub białe paski, 1 koszula męska, duża w dobrym gatunku zgor-| na adres: Kraków, Węglowa 3 (Róg Krakow- 
sem jedwabistym, 1 p. kalesonów z dobrego materjału, ładnie uszyte, 1 koszula damska, 1 para| skiej), 
majtek damskich, 1 chustka Śliczna, turecka na lato, 3 chusteczki batystowe, 1 pasek zamszowy 


niebywałą, bò tylko za zł. 13 gr, 50.— 


się przy odbiorze towaru na poczcie, — Bez 

war nie podobał, przvimujemy takowy zpowro 
Adresować: „POLSKA POMOC”, ŁÓDŹ, 
UWAGA! Kto zamówi jednorazowo 2 kom 

mydła pachtiącego, toaletowego i pudełko dobr 


Zwrócić uwagę na ifrmę— nie zam 
którzy obiecnią złote zgóry 


Dz. U. P. 2341 (bez zezwo 


wać; Fabr. zeg. Ed. Jakubiński, Warszawa, 


OKAZY FNEE 


sprzedajemy i posiadamy stale na składzie ma- 
o używane różne meble, jak: sypialnie, jadalnie || 
gabinety, kuchnie i inne meble, rowery, maszy- 
ny do pisania i szycia, fortepiany i różne in- 
strumenty muzyczne, 
Nlebywała okazja taniego zakupu. 
Polecamy zwiedzenie składu bez przymusu 
kupna. Stale nadchodzą nowości. 
Specjalny Dom Zakupów Okazyjnych 
KATOWICE, Kościuszki 12, tel. 23-58. 


RZESZĘ Z ZZRZYTEZZZ TREC SZATY TRZA 
1000 PALT LETNICH NIEPRZENAKALNYCH 


w różnych kolorach wysyłamy za zaliczeniem 
na listowne zamówienia po cenie reklamowej 
pojedyńcze zł. 14.25, podwójne na podszewce 
zł, 17,90, białe a la oficerskie zł. 19.—, Damskie 
płaszcze jedwabne we wszystkich kolorach zł. 
24,80. Podać wysokość i długość rękawów (w 
cm, lub sznurkiem). Adresować: Wytwórnia 
płaszczów, Sz. Kuperman, Warszawa I, skrytka 
97, oddział 17. W razie niespodobania zwracamy 
pieniądze. 


TEPELENA N 
CHORZY? 


Leczę wszelkie choroby, przedewszystkiem 
chroniczne, cierpienia na raka i weneryczne, 
Uprasza się przynieść mocz poraniy. Leczenie 
naturalne, J, Sedlaczek, Katowice, ul. Piastow- 
ska nr, 3. Godziny przyjęć: 9—12 i 4—6 W nie- 
dzielę od 9—11. Broszurki wysyłam bezpłatnie. 


p S E a e OTEA DJ TEE Z E POK SKE BE 
Tani Tydzień Książki 
urządziłto od Z7/[V—10/V br, Księgarstwo polskie 
celem propagandy książki, temsamem zatem i 
tdei czytelnictwa. 

Z uwagi na to. że ceny zostały znacznie 
obniżone, nadarza się sposobność bardzo ko- 
rzystnego nabycia niejednokrotnie wartościo- 
wych dziel po niezwykle niskich cenach. 

Na terenie Katowic, zwłaszcza jak się dowie- 
dulemy znana ogólnie Księgarnia T. Mikulskiego | 
przygotowała olbrzymi sortyiment tak dzieł jak 
i nut tak, ze kupująca Publiczność będzie miała 
tam wielki wybór. 


A b NOZE STZ U KZEN ENO 2 WWI 
P A 
ouzo ZaEOREĆ 
3 posiadaiący 100-000 zł. proszeni są n 
szenia pod adres: Cieszyn. Skrytka 1/1. 


z klamrą nikłową i — krawat jedwabny, — Wszystko to razem 


garka 6-cio strz. str. lub 750 naboi za 30 gr. i zez. za 5:70, 
a me robią tego. — U nas otrzyma każdy darmo str. Brown. 


mawiających listownie zegarek z fr. złota szwajc. syst. „Ankier” 
z wiecznem sz«łem i 10-letnią gwarancją za zł. 5.85, lepszy 
gatunek zł. 6.95, 7.95 i 10.— kryty z trzema kopertami Ank, na 
na kam. zł. 11,95, 14-— 16—, 18—, 20.— i 25.— extra płaski 1 
na kamieniach zł. 14— i 16— na rękę damski lub męski zł. 9.95, 12.—, 16.— i 25.— Adreso-| kiekolwiek innej. Małżeństwo niewykluczone — 


wysyłamy za cenę dotąd 


wszelkiego ryzyka, — W razie, gdyby się tū- 
tem, a pieniądze natychmiast zwracany. 

skrz, poczt. 549, 

plety otrzyma zupelnie bezpłatnie ćwierć tuzina 
ego pudru z zapachem „15 kwiatów". 


A | va luxus 10 części 1000.— zł, 


awiaj u pokątnych handlarzy!!! 
za grosze, mówią że dodają do ze- 


lenia) i 50 naboi wysyłamy dla za- 


Leszno 60 E-5. 25-2 


BROWNING MAGAZYNOWY 6-cio m/m, 
wyrzucający sam gilzy po 
każdym wystrzale, do celu 
metalowemi kulkami lub śru- 
tem do ptactwa, patent nr. 
2295. Zapewnia bezpieczeń- 
stwo osobiste, cena wraz z 
eleganckim futerałem skó- 
rzanym zł. 7,45 (zam. 52,—). 
Karta na broń niepotrzeb- 
na, automat 8-mio strzał. 
15.95, 100 sztuk naboi met. 
alarm. 3.65, Wysyłamy za 
zaliczeniem pocztowem, — 

W Adres: Przedst. Fabr, br. 
iamun, „RADICAL”, begonie Nowy-Świat 21, 
oddz. 41. 


BIELSKI PRZEMYSŁ TEKSTYLNY, KATOWI- 
CE, ul. 3 Maja Nr. 32, telefon 10-61 pro 
modne  materjały przodujących fabryk na 
ubrania i płaszcze oraz na damskie płaszcze 
1 kostjumy. Ceny ściśle fabryczne. 


Po > > maj] 
ROWERY, WÓZKI I ŁÓŻECZKA dziecięce, 
MASZYNY do szycia, PATEFONY, plyty kupi- 
cie najtaniej w nowaotwartym Fabrycznym 
Składzie KRISCHER. Kraków, FLORJAŃSKA 9. 


KAWIARNIA z Cukiernią i Restauracja, równo- 
cześnie i Kino nieurządzone, na około 1000 sie- 
dzeń tanio da wynajęcia. Wiadomość Krzemiń- 
ski, Krółewska Huta, Wolności 34, 


NAJTAŃSZEM W KRAKOWIE ŹRÓDŁEM ZA- 
KUPU POŃCZOCH, rękawiczek i trykotaży 
jest TYLKO ZNANA Z TANIOŚCI firma „ŁRÓ- 
DLO POŃCZOCH, Pończochy „Maeco* bardzo 
trwałe 65 zr. fildecosse 75 gra, nadzwyczaj 
trwałe 90 gr. jedwabne „Beimberę* z prawdzi- 
wym szwem 1.50, 1.75, 1.90, fildecosse z prawe 
dziwym szwem 1,40, 1.65. Skarpetki męskie 35 
gr. 45 gr. 60 gr. Pończochy dziecinne od 25 gr. 
do 60 gr., rękawiczki damskie imitacja irchy 
75 gr., 90 gr, kremowe z manszetem 1.—, Re- 
formy damskie w olbrzymim wyborze 70 gr. 
Prosimy przekonać się o olbrzymim wyborze 
i bajecznie niskich oenach, które poleca firma 
„ŻRÓDŁO POŃCZOCH", Kraków, PLAC DO- 
MINIKAŃSKI 1. 23 


RUTYNOWANY buchalter poszukuje jakiejkol- 
wiek posady. Łaskawe oferty proszę kierować 
pod adresem: Czestochowa. Skrzynka pozzto- 
wa 20, W. Andrejew. 

`N SPRZEDANIA pół domu. 2 


z 


ubikacie, parcela 
"dowiana 40 sążni w Płaszowie. Wiadomość u 
"łaścico'a ul. Koszykarska nr. 12, m. 1, Kraków-| 
Flaszów. 


| DODATKI KRAWIECKIE, 


l! Warszawa, Wspólna 2, oddz. 3-c. 


NAJTAŃSZĄ oprawę OBRAZÓW, fotografii, go- 
belin, KARNISZE do firanek, oraz LUSTRA 


Towar wysyłamy za zaliczeniem poczłowem po otrzymaniu listownego żamówieńia. — Płaci | Szlifowańe — wykonuje Klipstein, Kraków, DIE- 


TLOWSKA 87 (róg Starowiślnej) telefon 176-45. 


MEBLE! Nadzwyczałna okazja! Z powodu re- 
montu sprzedajemy jeszczę przez krótki czas: 
Sypialnia dębowa kompl. 595—, Sypialnia nia- 
hkoniowa 10 części 850.— zł, Sypialnia mahonio- 
Sypialnia róża 
afrykańska 10 części 1100— zł. Sypialnia złota 
brzoza 10 części 1300.— zł. Pokój męski luxus 
kaukaski orzech 1500.— zł, Stoły do rozsuwa= 
nia na 18 osób 60,— zł, Kuchnie 7 części juź od 
165— zł. Najtańsze Źródło mebli Katowice, 
Starowiejska 3, vis-a-vis kościoła ewanglelick. 


WARSZAWIAK inteligentny zecer lat 32 pragnie 
poznać pannę, wdówkę, rozwódkę, która dopo- 
może w otrzymaniu posady w drukarni lub ia- 


Zgłoszenia: Biuro Dzienników i Ogłoszeń J. 
Hlawski, Sosnowiec, pod „Warszawiak*, 


WAŻNE DLA PAŃ! Fryzier damski Stanislaw 
pracownik firmy „Empire“ ul. św. Anny 1, — 
pracuje obecnie J. Maternowski, Rynek Gł. 29, 
Kraków. 


UNIEWAŻNIAM kartę 
Stachowicz Mieczysław, 


= w 
UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy Chó- 
rych, Kraków, Michalczyk Janina. 


GARNKA mava 40% 17 ln PG W 


rejestracyjną Kr. 5680 


s wa trwa m" 


UWAGA! Większe wygrane padły nu losy 
wskazane przez Astrologa  Frimela, Kraków, 
Krupnicza 16. 


Nan ka ANA Pn = Á Ba) 
UNIEWAŻNIAM skradzione prawo jazdy wyda- 
ne przez Województwo krakowskie, Antoni Ko- 
ścielniak, Swoszowice. 

PODSZEWKI NAJ- 
TANIE] Józef APFELBAUM, Kraków, (0- 
ŁAJSKA 8. EZ 


IRA RAMI A E Prz 
PIEKARNIA czynna do odstąpienia za bezcen — 
Kamieńsk, Rostkowski. 


i W: Razor 26 M MAK R ORIOC DZA 
KAWALER, lat 23, ślązak, z biednej rodziny 
łuższy czas choruie, według orzeczeń p. p. 
lekarzy, kuracja klimatyczna na wsi jest dla 
niego bardzo wskazana, W tym celu zwraca się 
z uprzejmą prośbą do Szan. p. p. Czytelników 
o łaskawą pomoc materialną. Zgłoszenia pod 
„St. N. Dab“ do redakcji Expressu Ilustr., Kato- 


wice, ul. Mirga "za 8, 
ń 
f 
PPOR 


Nowość! Automat-Brow= 
ning 6 m/m wyrzucający 
sam giizy po wystrzale, 
strzelalacy do celu, pięk- 
nie oksydowany, 


zet 


Oryginalny ! à 


ten elegancki sygnet dan 
ski lub męski praw dz 
zlot z próbą, rubinem 
lub czarnym agatein — 
> wysyłamy każdemu po 
niebywale niskiej cenie reklamowej zł. 5.— 

za sztukę. W+zamówienin prosimy nadesłać 

papierek obwodu palca. Wysyłamy za zalicze 

niem pócztowem. Spieszcio z zamówieniami. 
j „KADEWU" Łódź, skrz pocz. 405, oddz. 3 


n sc meseree: 


wene maane 


3 plaski, 
zapewnia zupelnie beg- 
piecz. osobiste, huk oglr- 


szający. Cena tylko zł.7.25, 2 szt. 14-Setka kul 
3.65. Pozwolenie niepotrzebne. Wysylamy za 
zalicz. pocztow., koszty przesyłki oplaca kūnu- 
jacy, —Adresować: Przedst. Fabr, Broni. Stabil", 


"Aut 
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STRZESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI, 


Ela Robertson, piękna woltyżerka I Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo 
zie cyrkowym do występu. .Oboje są o- 
gromnie szczęśliwi, gdyż jutro ma się od- 
być ich ślub. 

W pięknej woltyżerce kocha się skry- 
cie klown Friko oraz pewien stały bywa- 
lec cyrku, którego nazywają „młodzieńcem 
ze szramą”. 

Po występie Eli, na arenę wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ozól- 
nego przerażenia, 
ierają go do szpitala, gdzie akrobata 
traci obydwie ręce... 

Młodzieniec „ze szramą* syn. magnata 
lsąskiego, Edmund Staniecki, odwiedza z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuje go o swej miłości, 
ú kę kilia tygodniach Rex podniósł się z 

żka 


Friko nasuwa mu podejrzenie, że nie był 
to nieszczęśliwy wypadek, lecz uplanowana 
zbrodnia, Nieszczęsny akrobata przypotni- 
ma sobie, że owego fatalnego wieczoru przy 
lnie stał Jonny, który raz już był karany za 
kradzież, 

Po kilku tygodniach Rex wrócił do eyr- 
ku, Czuł się jednak źle wśród kolegów. 
Miał wrażenie, że jest niepotrzebny, 

Staniecki namawia ią, by zrezygnowała z 
Rexa, lecz Ela nie chce o tem słyszeć. 

Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka. Reza Szybska, 
córka bogatego przemysłowca. Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówką', 

Rex sam rezygnuje z poślubienia Eli i za 
namową Stanieckiego cichaczem wymyka 
się z cyrku. Staniecki miał mu zapewnić 
posadę, o czem nikt nie wie, 

El o a. Staniecki 

ę, aby opuściła 3 

Ela długich namowach przenosi się z 
cyrku pi pałacu Stanieckiego, gdzie rozpo- 
czyna się dla nowe życie. 

jciec namawia Edmunda, aby zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Regą  Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 

czekała cierpliwie, sądząc, że zo- 
stanie wkrótce żoną Stanieckiego, 

Pewnego wieczoru, gdy siedziała w sa- 
Prey z orz Eg pia Toate di lokaj zamel- 
ował przybycie iejś pani, 

Ela kazała ją wprowadzić do salonu, 

Była to Rega SO, która uprzedziła 
Elę, że Stamecki z nią się żeni i wygnała ją 
na poddasze. Edmund po przyjeździe po- 
twierdził tę smutną dla Eli wiadomość. 

Edmund Staniecki należał do komitetu 
honorowego, urządzającego wielki konkurs 
piękności na całą Polskę, Na konkursie tym 
miała być wybrana Królowa Piękności, dla 
której różne towarzystwa  przeznaczyły 
łączną nagrode w sumie 50.000 złotych, 

Rega Szybska stara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursie piękności. 
uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem 
zakładu fotograficznego „Aida“ fotografię 
Eli również na ów konkurs, Zdjęcie to do- 
konane zostało w czasie, gdy Ela po opu 
ea pałacu błąkała się po ulicach sto- 
iey. 

Walizki swe zawiozła do taniego hotelu. 

Tego samego dnia Ela została areszta- 
towana. komisarjacie dowiaduje się ku 
swemu wielkiemu przerażeniu, że ub'egłej 
nocy Edmund Staniecki został zamordowa- 
ny i znaleziono przy nim jej eztylet, 

Pozatem w walizce jej znaleziono po- 
krwawiorne rękawice. 

Podczas konkursu Ela I Rega Szybska 
otrzymały po równej ilości glosów. Eli 
bronił zaciekle wielki jej wielbiciel, artysta- 
malarz Grześ Stęga. 

Szybska zamawia u Stęgi swój portret, 
chcąc go w ten sposób przekupić, lecz ma- 
larz, pałający miłością do Eli, którą zma 
tylko z fotografii, nie chce o tem słyszeć. 

Pewnego wieczoru Stega podsłuchuje w 
knajpie rozmowę ma ec koje Pe 
jeden przyznaje się po pijanemu je- 
go6 morderstwa, za które odpowiada nie- 
winna cyrkówka. 

Tego, samego ga ie ck udaje się 
rzypadkiem do „Cyrku liwera'* i na- 
AJD znajomość z klownem, Friko zwie- 
rza się przed nim, opowiadając o swej nle- 
szczęśliwej miłości, 

Rega wynajęła dla Stęgi mieszkanie w 
śródmieściu. 

Stęga angażuje Rudziaka w charakterze 
posługacza nie wiedząc o tem, iż jest on 
mordercą Słaneckiego. 

Reta dowiaduje się o tem 1 prosi swe- 
go ojca. z którym spetkała się w „Adrji*, 
aby wystarał się o posadę dla Rudziaka, i 
wział mo do siebie, 

Friko odwiedza Stęzę of alk z nim 
ożmowę na temat swe! mHosSci. 

i — Więc nie może pan zdradzić kim jest 
pańska nkochańa? — zapytał w pewnej 
chwil malarz. 

— OÓwszem.. mogę — odparł klown. — 
Powiem pamt chętnie... Jest to... 


namawia 


Nastąpiła chwila decydująca, choć 
nikt z nich znown nie zdawał sbie spra- 
wy jak wielkie znaczenie ma ten mo- 
ment dla nich obydwuch.. 


Gdyby Friko powiedział w tej chwi- 
li „Jest to pewna cyrkówka'... — jużby 
się wszystko wyświetliło, jużby to przy 
pomniało malarzowi spowiedź Rudzia- 
ka i wszystko wyszłoby na wierzch.! 
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gdyby była mniej ładna.. Bo tu nie o to | wydłużyła się jeszcze bardziej, nabiera- 


chodzi, rozumie pan?... 
Machnął ręką, wypił kieliszek konja- 

ku, zapalił papierosa i dodał: 

A może pań nie rozumie, 


jąc szlachętniejszego wyrazu. | 
Rega nie mogła oderwać oczu od tej 
twarzy. Gdyby duma pozwoliła jej na to, 


Nie ; rzuciłaby się przed nim na kolana, bła* 


Ela odzyskałaby wolność, a Stęga zna- dziwiłbym się wcale, gdyby pan tego nie | śając o przebaczenie, całowałaby go po 
lazłby wreszcie poszukiwaną i utęsknio= | zrozumiał... — Bo tego na rozum wziąć | rękach, żebrząc o jedno dobre, miłosne 


ną Stellę Ruszczewską. 

Ale widać zły duch wtrąca? się do tej | 
sprawy i czuwał nad tem, aby prawda! 
jeszcze nie zatriumfowała, aby źli lu--, 
dzie cieszyli się jeszcze swemi niecne- 
mi intrygami, aby dobroć serca nie zo- 
stała jeszcze nagrodzona, lecz przeciw* 
nie, aby na dalsze, gorsze próby była 
wystawiona. 

Bo cóżby szkodziło klownowi, gdy- 
by powiedział w tei chwili prawdę?,.. 

Ale Friko wstydził się... Nie chciał 
powiedzić, że kocha cyrkówkę... Nie; 
dlatego, że ona siedzi w więzieniu. 
dlatego, że na siedzi w więzieniu. 

Nie każdy przecie wierzył w jej nie- 
winność jak on. Klown nie ścierpiałby 
tego, gdyby malarz zrobił zdziwiona 
minę lub choćby pomyślał coś niesto- 
sownego o Eli... Wolał raczej skłamać. 

I dlatego też na pytanie malarza od- 
powiedział kłamliwie: 

— Jest to pewna dama z loży vyr- 
kowei... 

Malarz spojrzał na klowna. 

— Ho-ho.. — mruknął. — Domyś-; 
lam się. Bogata?... 

Trzeba było brnąć dalej po tem bło- 
cisku kłamstwa, 
bez zająknienia: 

— Tak.. Bardzo bogata... Jest córką 


więc też klown łgał' 


nie można... 

Malarz wyciągnął doń rękę. 

— Ja cię rozumiem, przyjacielu... — 
rzekł Stęga — wierz mi, że tak samo 
uczyniłbym wszystko dla mojej ukocha- 
nej, której nie znam... Kocham ją nie- 
mniej może, niż ty, twoją wybrankę.. 
Życzę ci, abyś pozyskał jej serce w jak- 
najszybszym czasie,. Czy rozmawiałeś z 
nią w tej sprawie?.. Czy dała ci wyraź- 
nie kosza?,., 

— Prawie że tak.. — odrzekł Friko, 
Niema jej tu wogóle... Wyjechała... Nie 
moge jej zobaczyć i lo jest najgorsze... 
Gdyby mi pozwolono przynajmniej raz 
dziennie spojrzeć w jej oczy... Zamienić 
kilka słów. To są potworne męki.. Gdy 
zapada wieczór i myślę o niej i zdaję so- 
bie sprawę, że dziś już napewno jej nie 
zobaczę, choćbym się miał powiesić, że 
żadna siła nie wróci mi jej natychmiast, 
to taki żal wzbiera w mem sercu, tak 
pusto staje się dokoła, jakgdybym nie 

ył w wielkiem, gwarnem mieście, lecz 
daleko stąd na piaszczystej pustyni... 

— Rozumiem.. — powtórzył cicho 
Stęga, — Ale uspokój się, przyjacielu... 
Przyjdzie dzień, gdy obaj odnajdziemy 
swe ukochane... Ja ci powiadam... Dzień 
ten jest już bliski.,.. 

Każde cierpienie musi mieć swój kres. 


wielkiego fabrykanta... Gdzieżby córka | Bądź dobrej myśli... Patrz — tak samo 


fabrykanta chciała wyjść zamąż za klow , 


na, prawda?,. A ja ją kocham... 
tak kocham.. Nie jestem dzieciakiem. | 
wierz mi pan, ale mam serce SEROWA, | 
W ogień skoczyłbym dla niej... Pan pa- 
trzy może na mnie jak na wariata... Pro | 
szę mi wierzyć, że mówię w tej chwili 
szczerze... 

— A ładna?,.. 

— Pan jeszcze pyta o to?.. Nie wi- 
działem ładniejszej kobiety... 


jak ty powieniem płakać, a jednak śmie- 


Ja ją ję się... Furda, braciel.. Głowa do góry! | 
„że nie widział go już od kilku dni i że 


Poco przejmować się zmartwieniamil?,.. 
Albo one miną, albo my miniemyl.. Musi 
być dobrze!... 

Klown uśmiechnął się mimowoli. Ma- 
larz poklepał go po ramieniu. 
Ja ci powiadam... Nie warto... Ja 
też kocham.. Ale na wesoło... Bo wie- 
rzę, że jestem kochany i że będę szczę: 


Ale mam | śliwy... No, dawaj pyskal... 
wrażenie, że kochałbym ją tak samo, | 


Rozcałowali się serdecznie, 


Rozdzia: dwudziesty szósty 


Napiećśmowama. 


Rega postanowiła: 
— Ela 


wprowadzać swe zamiary, 

Rudziak został wytransportowany na 
Śląsk. Szybski znalazł dlań jakąś posad- 
kę w jednym ze swych zakładów. W ten 
sposób oddaliła od siebie główne nie- 
bezpieczeństwo. 

Teraz czekała tylko z niecierpliwo- 
ścią na wyrok sądowy. Jeżeli Ela zosta« 
nie skazana, w takim razie wszystko bę 
dzie w porządku., 

Ale teraz na przeszkodzie stał kto 
inny — malarz Stęga. 

Rega zdawała sobie sprawę z tego, 
że obecność malarza w stolicy jest nie- 
pożądana podczas tej rozprawy sądowej 
Wolała, aby Stęga nie czytał sprawo- 
zdania z procesu, nie zastanawiał się 
nad słowem „cyrkówka”, gdyż mogło 
to mieć zgubne dla niej skutki, 

I na to znalazła radę. Pewnego dnia 
rzekła do Stęgi: 

Wie pan co?... Mam projekt! — 
Czy nie zechciałby pan wyjechać ze mną 
na tydzień do Zakopanego?,., 

Malarz spojrzał na nią zukosa. 

— He? Zakopanego?... Dobro- 
dziejka postanowiła chyba do reszty 
zbzikować!... 

— Jakże się pan wyraża?.. Czy pro- 
jekt jest tak bardzo niedorzeczny?... 

— Niedorzeczny?.. Nie powiem... Ten 
projekt jest warjacki!... 

— Panie Grzesiul... 

— Bardzo przepraszam, ale... wypsnę- 
ło mi się... Wie pani przecie doskonale, 
że jestem zawalony pracą.. Pierwszy raz 


dopiero w życiu zdarza mi się, że mogę 


Robertson musi być skazana!| zrobić trochę gotówki, to pani zaczyna 
A postanowienie Regi Szybskiej byłof mnie kusić Giewontem, Gubałówką i 
nieodwołalne. Ta kobieta umiała w czyn! Trzaską.. Nie wódź mnie na pokuszenie 


czyli innemi słowy: — nie namawiaj, bo 
uleśnę.... 

Parsknęła śmiechem, Przysunęła się 
doń bliżej. Stała się bezczelnie natarczy 
wa. — Malarz spokojnie zdjął jej rękę z 
jego szyi i rzekł ojcowskim em: 


— Nie godzi się w ten sposób zacze» : 


piać mężczyzn, łaskawa dobrodziejko.... 
Trzeba mieć troszkę pi ogi A co 
się tyczy tego wyjazdu do 
to choćby mnie łaskawa dobrodziejka 
na kawałki pokrajała i solą posypała, 
nie pojadęl... 

W oczach Regi błysnęły ogniki śle- 
pej nienawiści, 

Nie panując już nad sobą, wyprowa- 
dzona z równowagi lekceważącym to- 
nem malarza, odparła: y 

— Proszę sobie zbyt wiele nie po- 
zwalać, mości malarzu, bo każda cierpi 
wość ma swe granice., Może pan nie je- 
chać do Zakopanego, mnie to nie obcho- 
dzi, ale wypraszam sobie tego rodzaju 
sposób przemawiania do mniel... 

Uwaga ta, miast skłonić Stęgę do 
skruchy i zmiany tonu, tem większe wy- 
wołała w nim przekorę, więc palnął pro 
sto z mostu: ; 

— Dziękuję pani za wszystkol... Wię- 
cej nie mam nic do powiedzenial 

Oczy jego poraz pierwszy  ciskały 
błyskawice gniewu. Były piękniejsze w 
tej złości, niż zwykle, znamionując wiel- 
ką siłę i stanowczość. Cienkie wargi Stę 
gi drżały nieprzerwanie. Twarz pociągła 


Zakopanego, |S 


słówko... j 

Ale pohamowała się szybko. Nic nie 
odparła, tylko porwała kapelusz i wye 
szła, Sądziła, że wybiegnie za nią na 
schody, umyślnie zwolniła kroku, przy- 
stanęła przed bramą... ` 

Nie wyjrzał nawet poza próg. Wróci- 
ła do domu zapłakana... 

A tymczasem przygotowywano się 
do wielkiego procesu morderczyni Sta- 
nieckiego. 

Najbardziej oczywiście przejmował 
się tą sprawą Friko. Będzie skazaną, 
czy nie?... Czy uda jej się przekonać sę- 
dziów, że jest niewinna, czy też padnie 
ofiarą omyłki sądowej?... Czy Ela wyi- 
dzie z sądu na wolność, czy też pójdzie 
do więzienia na kilka długich lat?... 

Oto pytanie, które tak bardzo frapo- 
wały biednego klowna cyrkowego, gdy 
w przeddzień procesu biegł na Marszał- 
kowską ulicę. 

Nie zdawał sobie właściwie sprawy 
poco idzie do Stęgi... Żeby przyznać się 
do kłamstwa i powiedzieć prawdę?... 

eby wyjawić mu wreszcie, iż jego uko- 
chaną jest cyrkówka, kobieta, która ju- 
tro zasiądzie na ławie oskarżonych pod 
strasznym zarzutem zamordowania czło 
wieka?.. Kobieta z krwawem piętnem 
na czole?... Napiętnowana?... 

Nie, do:tego nie mógł się przyznać... 
Tego nigdy nikomu nie powie!... 

Szedł do malarza poprostu dlatego, 


rozmowa z nim — wszystko jedno na 
jaki temat — sprawiła mu wielką ulgę. 
Chciał się przed nim wygadać. 

Zapukał. Drzwi otworzyła mu Mary- 
sia, nowa pokojówka Stęgi. 

— Czy pan jest? — zapytał. 

— Niema... — brzmiała odpowiedź 
pokojówki. 

— A kiedy będzie w domu2... 

— Nie wiem.. Wyjechał... 

— Wyjechał?... — smutek wielki 
ogarnął klowna. — Dokąd wyięchał?,.. 

— Do Zakopanego... 

Klown pokiwał głową, 

— | nie wiadomo kiedy wróci?... 

— Nie wiem, proszę pana... 

Gdy znalazł się znowu na ulicy, bar- 
dzo musiał nad sobą panować, by po- 


i| wstrzymać lzy, 


Przykro mu było, że Stęga wyjechał 
bez pożegnania, że opuścił go w tej cięż- 
kiej chwili. Ale przecie Stęga nie mógł 
wiedzieć, że iutro... 

Friko miał zeznawać w procesie jako 
świadek. Sam zgłosił się do obrońcy. 
Chce ratować Elę w miarę sił. 

riko wie, że w procesie tym mają 
zeznawać również inni świadkowie. Mie 
dzy innymi również bogata pani Rega 
zybska. Friko widywał ją nieraz w 
cyrku, gdy siedziała obok Stanieckiego. 
Czuł wówczas nienawiść do niej i do 
niego. 

Ale teraz gotów jest im wszystko 
wybaczyć, byleby tylko Fla odzyskała 
wolność. Jakżeż ta bogata pannica bę- 
dzie. zeznawać w sądzie?... 

Tej nocy Friko nie spał. Nikt zresz- 
tą nie spał w obozie cyrkowym. O szó- 
stej już była pobudka. Wszyscy poszli 
do sądu. Bo jakże!... Każdy chciał prze- 
cie nietylko być na sąli sądowej, ale 
zdobyć również odpowiednie miejscę, 
żeby Ela widziała, że nie jest sama, Że 
serca cyrkowców łączą się z nią w tej 
ciężkiej dla niej chwili... 

Z pośród cyrkowców powołano na 
świadków tylko klowna i Guliwera.Oby= 
dwaj siedzieli wraz z innymi Świadkami 
w wielkim pokoju, czekając swej kolej- 
y Siedziała tam również Rega Szyb- 
ska. 


(Dalszy ciag jutro). 
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EKF RETI 


oźniakowski prosi przysiegłych 


o uniewinnienie Gorgono wej. 


Z aktów „Śledztwa. dowiadujemy się, 
że na werandzie „znaleziono ;nazajutrz 
po morderstwie kawałki szyby, ale nie 
trudzono się złożyć te kawałki w całą 
szybę, a'tylko ślady'kitu*miały- świad- 
czyć, że szyba została wybita od-zew- 
natz 

1 Zatrzymam się chwilę na~ świecy: 


Przy tej oto; świecy” jakymów1i:kóm. Fran, 


kiewicz sprawca mył'ręce, dżagan,-prał 


chusteczkę, Cała świece.powinna być po |. 
kryta śladami*'palców. a“ tymczasem. 


Iwowscy biegli mówią o niej, że była na 
niej; plafia .: wielkości * łebka: od 'szpilki. 
W;ten*sposób'świeca nie. stanowi: żad- 
nego dowodu. 

*Prol. Olbrycht 90-procent swej ek- 
spertyży zużytkował ńa to, by wykazać 
jakstrzeba dojść do śledztwa. W iego teo 
retycznem orzeczeniii wykazało:sie, że 
jak powinno 'być śledztwo prowadzone, 
jaka drogę ma śledztwo mieć, gdy mu 
pomaga medycyna sądowa. - Stwierdził, 
om/że nie młał materjału do rzeczowego 

Powtarzam jeszczę raz, że 31 grudnia 
na;skutek zeznań Stasia, potwierdzo- 
nych przez Tobiaszównę i Henryka Za 
rembę, żółta koszulą zę śladami kału w 
pierwszym protokule jest dowodem rze 
czowym. Toma być koszula, w której 
chodziła Gorgonowa, ale tego dowodu 
później  poniechano, bo wygodniej jest 
mówić o spalonym dowodzie rzeczo- 
wym. Badano: z. całą skrupulatnością 
łóżko denatki, ale nikt nie znalaz! pod 
podnsźką torebki Lust, a dopiero w ezte 
ry dni prof, Westlalewicz znalazł ją. 

Nad łóżkiem wisiał kilim. Dlaczego 
tego kilimu niema w dowodach rzeczo- 
wych? Przecież on musiał być cały prze 
siąkrięty krwią, albowiem w tem miej- 
śch pod kilimem prof. Olbrycht w 14 mie 


sięcy później znalaz! na śclanie ślady |, 


krwi, którą przesiąknięty był kilim. 
Dwaj komisarze policji z latarkami 

wsręlcach szukali po całej podłodze mo- 

kriych stóp, a nikt z nich me widział, że 


gu. Nie badano wody w małej studzien 
ce, mimo, iż kom. Frankiewicz twier- 
dził, że w tej właśnie studzience myto 
z krwi dżagan I prano chusteczkę. Prze- 
ciz w tei studzienoe musiały zostać 
ślady krwi. , 
Nie zbadano znalezionego na miejs- 


cu. kału i mie porównano go z. wydzieli- 


nami Gorgonowej, a przecież gdyby to 
jedno zbadano, to wszystko inne bylos 


by zbędne. Jeżeli się w śledztwie tak 
bano gromadzenia dowodów, jeśli nie 
zbierano ich Świadomie, czy też je po- 
mijano — pozostaje pytanie, na które 
odpowiedzieć mają panowie przysięgli, 
„gdyż wyrok mnisi mieć pedagogiczne zna 
czenie, że tak się śledztwa nie prowa- 


dzi. 

Chcę”tu: powiedzieć o jeszcze jednej 
rzeczy, gdyż mówiło-się wiele o. moim 
incydencie ze Stasiem. Mówiło się, że 
dotknąłem go; powiedziawszy na niego, 
że jest świadkiem z premedytacią. 

wiadek Staś Zaremba zeznał, że do 
wyrobienia sobie obrazu, musiał się po- 
łożyć na kanapie i długo myśleć, zanim 
uprzytomnił sobie, że postać, którą wi- 


Wielka kastrofa kolejowa w Czechach 


57 osób 


Praga, 29 kwietnia. 


rannych: 
Jedna osoba przewieziona do Szpita- 


Ubiegłej nocy na stacji Bankov na- | la zmarła. 


stąpiło zderzenie pociągu pośpiesznego 


Przyczyną katastrofy było prawdo- 


z wagonami, stojącemi na torze. 57 osób |podobnie złe nastawienie zwrotnicy. 


jest rannych, z tego 10 ciężko. 


3 miljardy dolarów bilonu 


emitują Stany Zjednoczone 


Waszyngton, 29 kwietnia. 

Projekt ustawy infilacyinej, przyjęty 
przez senat 63 głosami przeciwko 21 u- 
poważnia prezydeńta Stanów Zjedno- 
czonych do zmniejszenia zawartości zło- 
ta w dolarze do wysokości 50 procent, 
do wypuszczenia bez ograniczeń mone- 
ty srebrnej, do emitowania bilonu na Su- 


mę 3 miljardów dolarów i rozszerzenia 


kredytu za pośrednictwem banków, fna- 
leżących do systemu Federal Reserve 
w drodze emisji bonów na sumę 3 miljo- 
nów dolarów. 

Ustawa upoważnia pozatem prezy- 
denta do przyjęcia raty długów wojen- 
nych w srebrze, w wysokości 200 miljo- 
nów dolarów. 


o F 


Aspirant policji zranił 
bojowca U.O, N. 


Lwów, 29 kwietnia. 

Wczoraj wieczorem, kierownik sek- 
cji wydziału śledczego, aspirant policji 
państw, Ciesielczuk, udał się za rogatkę 
janowską, gdzie spotkać się miał z pew- 
nym osobnikiem od ftórego "hzyskai 
miał pewne informacje. — Gdy aspirant 
zbliżył. się na» odległość 10 kroków do 
osobnika, ten wyjął rewolwer, strzelając 
do: aspiranta. Rewolwer jednak zaciął 
się, Wówczas asp. Ciesielczuk w obronie 
własnego życia, strzelił w kierunku osob 
nika, raniąc go. Nieznajomym okazał się 
znany bojowiec O. U. N., student polit, 
gdańskiej, Stefan Nytz. 


Długi wojenne w srebrze 


Waszyngton, 29 kwietnia. 

"Senat uchwalił poprawkę do projek- 
tu ustawy inflacyjnej upoważniającej pre 
zydenta do przyjęcia 200 miljonów dola- 
rów w srebrze, jako częściowej spłaty 
długów wojennych, zamiast 100 miljonów 
przewidziańych poprzednio. 

Radjoprogram. 
KRAKÓW. 

11.40. Codz. P AN Podl. *11:57, Sygnał 
czasu 12.10. Płyty gramofonowe. 13.20. Trans- 
misje z Warszawy, 13.20—15.30 Transmisje z 
Warszawy, 15.35 Płyty gramofonowe, ~ 16.00 
Hejneł i pieśni majowe z Wieży Mariackiej, 
16.25—17.55-Transmisje z Warszawy, 17.55 Pro- 
gram na dzień następny, 18.00 Odczyt dla ma- 
turzystów z Warszawy, 18.20 Krak. wiad, bież., 
18.25 Muzyka taneczna -z Warszawy. 19.00 Od- 


czyt, 19.15 Rozmaitości, 19.30—24.00 Transmisje 
z Warszawy. 


dział, była Gorgonowa. Oto panowie 
przysięgli, świadek z premedytacją, to 
jest taki świadek, który musi się namyś- 
lać. To nie jest obraza, to jest stwierdze- 
nie iaktu, Tymczasem z tego drobnego 
incydentu zrobiło się epizod, który mieć 
miejsca nie powinien, A 
Łzy Stasia rozreklamowano do niez- 
wykłych rozmiarów, ale tu na tej sali 
rozpraw padły inne jeszcze łzy, którym 
nie robiono reklamy. Przyszedł chłopiec, 
syn Gorgonowej. Z jego oczu płynęły łzy 
rozpaczy bez reklamy, podkreślam z 
naciskiem. Te łzy szczere, łzy rozpaczy 
niechaj się Wam panowie przysięgli w 
odpowiednim momencie przypomną. 
Niech ten uścisk matki z synem znaj- 
dzie oddźwięk w Waszych sercach, 


„Weźcie frupa } 
Gorgonowei 


i zanieście na grób Lusi“. 


Pan prokurator nie kazał Wam się 
czulić. Pan prokurator kazał Wam my- 
śleć, o grobie Lusi. Jeśli chcecie na to 
pójść, panowie przysięgli, co pan prokt- 
rator mówi, to weźcie trupa Gorgor”?- 
wej, okryjcie go kirem i tak jak nieg- 
dyś przed setkami lat, zanieście te zwło 
ki jako odkupienie na grób Lusi, 

Chciałbym jeszcze wspomnieć o jed- 
nej rzeczy, Dziś w dziennikach polskich 
ukazała się depesza PAT-a o straszliwej 
pomyłce sądowej w Gandawie. Tam ró- 
wnież był proces poszlakowy. Tam 
również zdawało się wszystko przema- 
wiać na niekorzyść oskarżonej. Nie uwie 
rzono wywodom obrońcy, który zbijał 
wszystkie poszlaki, Skazano człowieka 
na długie lata więzienia. Po 6 latach spę 
dzonych przez niewinnego człowieka w 
ciemnym lochu więzienia, wyszła na jaw 
prawda. Okazało się, że była to straszli- 
wa pomyłka sądowa. 


| Panowie ptzysięglil Rozważcie to. 
Po wielu latach, gdy może nie będzie już 
więcej sądów przysięgłych, gdy siwizna 
przyprószy Wam skronie, gdy nadejdzie 
taki moment, kiedy opierając głowę na 
ręku człowiek myśli o całej swej prze- 
szłości i o swych czynach — niech ten 
> który macie tu wydać nie ciąży 
am na sercu. Niech wam wówczas nie 
stanie wizja czarnych oczu Gorgonowej, 
patrzących na Was z niemym wyrzutem 
azanego niewinnie człowieka 


„Pozwólcie nam żyć 


Powieść sensacy|no-społeczna. 


-STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 
e -Halisa Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
(dy: goban Konia rej życia, posta- 
= nowiła;.z rozpaczy, utopić -się. 

Przeszkadził jej w tem szofer Paweł, u 
© którego znalazła chwilowy przytułek. 

Po ZE przejściach sA ie 
„--Bosadę «wychowawczyni. t,- 4-letniej, Re 
" Zbaraskiej, *a "Paweł zostaje słynnym bok- 

serem. F p t 
ESUN W? Dèyibtankach; w- patacu» hr. "Zbara= 

skich mieszka dumna hr. Izabella Stawu- 

cka, odhosząca słę-wrogo do -Haliny. Do 
pałacu przyjężdża' także kuzyn Izabelli 
młody Zbigniew Zbaraski. ` 

"HHalima*- wywarła: na <Zbigniewie - olbrzy” 
-7 mie. wrażenie, co nie, uszło uwagi hrablanki 
+ Izabelli. Izabella jeszcze mocniej menawi- 

„dzi Haliny, . : 

" i Gdy 'pewnego dnia stary hrabia Zba. 
mtraski zaprasza Halińę do stołu — hr. Sła- 
z rwaucka- wybuchnęła wściekłością, 

5 12 Nie rozumiem, co w tem widzisz 
dziwiegó.. Przecież żadrie z ras nie 
bdzie: niańczyć' Reni i obcierać jej buzi 
serwetką... Od tego jest panna. Halina... 
*=Tu zwrócił się do stojącej w niezde- 
cydówaniu Rajeckiej: 

lm Proszę, niech pani siada! 

_— Niech pani siada! — powtórzył 
siirówiej * widząc dalsze > wahanie się 
dziewczyny. PE F3 n 
' Rajecka zajęła miejsee obok Reni. 
*:5łewucka przygryzła, wargę. 

„=ć Mam włęc siedzieć za stołem ra- 
za ze służącą? Czy to nie zbyt dale- 
ko postmięta. demokracja? 
s<Tu.wmieszał się do dyskusji Zbi- 
GKiEW .. - 


TS 


I” 40 


— Przedewszystkiem — sprostował 
panna Halina nie jest służącą, a po dru- 
gie oddała nam taką przysługę, że mo- 
żesz zrobić dla niej pewne ustępstwo 
ze swoich konserwatywnych- zasad.. 
Gdyby nie ona, kto wie, czy żyłabyś 
dzisiaj !... 

Dumna panna zciągnęła brwi, 

— Z dwojga złego, wolałabym już 
leżeć z przestrzeloną głową w przydroż- 
nym rowie, aniżeli siedzieć przy jednym 
stole z prostą dziewka... 

Tu rzuciła serwetkę ma stół i dumnie 
wyszła z: jadalni... 

Próżno Zbigniew starał słę kilkoma 
żarcikami ożywić nastrój: obiad ciągnął 
się posępnie tem więcej, że i stary hra- 
bia stracił humor. 

Marząc o małżeństwie jedynaka z 
księżniczką Elżbietą Ostrogską, starał 
się za wszelką. cenę oddalić Sławucką od 
Zbigniewa: Niemniej sprowokowawszy 
obładowe zajście, odczuwał teraz pew- 
nego rodzaju skrupuły. 

Bądź co bądź była Izabella jego wy- 
chowanicą, jego gościem, a przytem da- 
„mą z najlepszego towarzystwa... Czy 
nie posunął się zadaleko, przeciwstawia- 
jąc jej tak demonstracyjnie Halinę, zwy- 
czajną konę,. dziewczynę, pochodzącą z 
niskiej sfery, bez nazwiska, a nawet Wy- 
kształcenia. | 

W starym magnacie obudziła się soli- 
darność krwi if rasy. Bo co tu mówić: 
czyż wogóle można zestawiać Rajecką 


z córką wspaniałego rodu Sławuckich, 
jedną z najświetniejszych panien Rze- 
czypospolitej?... a 

Zawsze w każdym wypadku stanąłby 
dziedzic dembiankowski po stronie mlo- 
dej hrabiamki. Tak, lecz tu wchodziły 
w grę inne jeszcze czynniki: interes jego 
syna i rodu Zbaraskkich... 

W najgorszym razie—medytował— 
Izabella pogniewa się i demonstracyjnie 
opuści nasz dom: A wtedy towarzyski 
mój nietakt usprawiedliwi przede mną 
samym konsekwencja jej wyjazdu: oto 
raz nazawsze skończy się jej niebez= 
pieczny flirt ze Zbigniewem... 

I rzeczywiście, jeszcze tego samego 
dnia oświadczyła mu Izabella, że po 
afroncłe, jaki ją spotkał, nie może dłu- 
żęj pozostał w pałacu dembiankowskim. 


Wówczas Zbaraski załamał się. Zbyt 
dobre otrzymal wychowanie, zbyt wie- 
le galantenji i rycerskości dla pięknych 


dam miał we krwi, ażeby nie starać się 


załagodzić urazy lzabelli, która ogląda- 
na przez pryzmat arystokratycznych 
zasad nie była nieuzasadniona... 

— Harda. sztuka — aprobował w du- 
chu jej postępowanie — dobra szlachec 
ka krew. Animusz i duma godna wnucz- 


ła Izabella — lecz czy koniecznie towa- 
rzyszyć jej musi przy stole Halina?... 
Wiesz przecież dobrze, żę czuję do tej 
dziewczyny formalny wstręt, żę widok 
jej działa mi wprost na nerwy. 

— Ktoś przecież musi zajmować się 
malutką podczas jedzenia... — bronił 
swego stanowiska Zbaraski. 

Wprawdzie obrażona duma kazała 
Sławuckiej opuścić próg domu, w któ- 
rym wedle jej pojęcia obrażono ją; nie- 
mniej miłość dla Zbigniewa hamowała 
jej decyzję i kazała iść na kompromis. 

— Jeśli wyjadę — kombinowała — 
zerwę ostatnie nitki, łączące mnie ze 
Zbigniewem... A pozostając, powiększam 
swoje szamse, że jednak wkońcu zdołam 
zdobyć jego odporne serce. 

Teraz więc, gdy słuchała słów hra- 
biego, błysła jej szczęśliwa myśl: 

— Wiesz co, wuju — zaproponowa- 
ła — czuję się na siłach, ażeby sama 
zaopiekować się dzieckiem. Biedactwo 
nie miało nigdy matki.. Już nieraz my- 
ślałam o tem, ażeby zająć się nią ser- 
deczniej.. Nie zrobi mi to różnicy, jeśli 
podczas obiadu zwrócę na nią uwage i 
uczyć ją będę dobrych manier... 

I tak się stało, że energiczna hra- 


ki wielkich hetmanów i wojewodów... Ta (Pianka postawiła na swojetm. 


umie bronić obrażonych ambicyj. 
Zmiękł 


— Czy koniecznie musisz wyjeż: 
dżać?.. A możebyś się iadnak zdecydo- 
wała zostać?.. Nie chciałem cię prze- 
cież obrazić ami dotknąć, Widzisz, już 
czas, ażeby wyciągnąć malutką Renie 
z odludzia i przyzwyczajać ią do towa- 
rzystwa.. A zresztą i moje stare oczy 
niech zażyja trochę radości, spogląda- 
jąc na szczebietającą wntuczkę... 

— Rozumiem cię, wuju — potakiwa- 


Stary Zbaraski skapitulował — i Ha- 
lina Rajecka nie zasiadała już więcej do 
stołu razem z państwem. I w rezultacie 
obie antagonistki były zadowolone: hra- 
| bianka zę swego zwycięstwa, a Halina 
ize zwolnienia jej od niemiłego obowiąz- 
ku spożywania posiłku pod zawistnem 

spojrzeniem Izabelli, zaprawiającym 
każdy do ust wkładany kąsek żółcią i 
iadem. 

(Dalszy ciąg jutro), 


Przybory biurowe, kancelaryjne szkolne 


L. LIEŃBICKI, Kraków, Plac MARJĄCKI 2. 


Ządajcie cennika. 


UROCZYSTA AKADEMJA 3-CIO MAJOWA 
W DOMU ŻOŁNIERZĄ,. 

Z okazji święta 3-go Maja odbędzie się uno- 
czysta akademja w Domu Żołnierza Polskiego 
we wtorek, dnia 2.$0 maja o godz, 16,30 pod 
kierownictwem prof. Grodzickiej przy współ. 
udziale ks, kap. Bardla (przemówienie), chóru 
Legjonowego pod kier. dr. Święcha, pp. Droż- 

dzikowskiej, Wolaka a dr. Szwarzenberś- 

Grodzickiej (for- 
v X rw R krakowiak i gó- 
E faśowych) oraz 


Czernego (skrzypce), 
pian), uczenie szkoł 
alski (w strojach 
D.ż.P. Wstęp wolny. 


DARY NA KOŚCIÓŁ św. AGNIESZKI. 


ADRES TELEGRAFICZNY: „Express Ilustrowany”, Kraków, 


orkiestry |trze otwarcie 


EXPRESS KRAKOWSKI i MAŁOPOLSKI 


CENTRALNY ODDZIAŁ REDAKCYJNY I ADMINISTRACYJNY DLA CAŁEJ MAŁOPOI.SKI: KRAKÓW, UL. PIJARSKA 4. 
TELEFONY: REDAKCJA Nr. 171-50, ADMINISTRACJA Nr. 165-00. — - 
REDAKCJA przyjmuje interesantów od H—i przed poludniem í ed $—1 wieczorem ADMINISTRACJA tomia sprzedaży 


poma s potud, I 6a 4—7 witororea, 
powy) e « $zme-|w ple. Jad 4-7 wieczorem, 


e 
KONTO P.K.O. Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 


Łyżki i widelce przetapiał na monety 


„Fahrykant” fałszywych pieniędzy na ławię oskarżonych 
Pierwsza rozprawa po otwarciu nowej kadencji w sądzie krakowskim 


Kraków, 29 kwietnia. 


Jak już donosiliśmy, nastąpiło wczo- tej kudencji rozprawy. 


raj w krakowskim sądzie okręgowym j 
karnym w sali trybunału na drugiem pię 
kwietniowej kadencii 
przysięgłych. Roki otworzył wicepre- 
zes sądu okręgowego dr. Krnpiński 


W. Pam W, G. z Krakowa składa w naszej przez wylosowanie przysięgłych do bie- 
administracji na odnowienie kościoła Św. Agnie- |żącej kadencji. 
szki łańcuszek srebrny i łom metalowy. 


pien 


sio KRAKJ W 
S$ŁAWKOWSK A 1S) 


FABRYKA 


Z DZIAŁALNOŚCI BBWR. 
Odbyło się walne zebranie komite- 
tu miejskiego BBWR dzielnicy Krowo- 
drza. Licznemu gronu przewodniczył p. 
Kudasiewicz, prezes komitetu, w obec- 
ności reprezentantów Rady Grodzkiej 
BBWR pp. d-ra Radzyńskiego, d-ra Ża- 


ka i radcy Królikowskiego. Po odczy- 
taniu protokułu z ostatniego walnego 
zebrania przystąpiono do sprawozdania 
z czynności za rok ubiegły. 

W dyskusji zabierali głos członko- 
wie komitetu w sprawie opłat miejskich 
od przejazdów na własne grunta, doma- 
gając się obniżenia względnie zniesienia 
tychże. Apelowano również o inter- 
wencię u miarodajnych władz w celu 
przyśpieszenia wypłaty renty należno- 
ści poszczególnych obywateli za odda- 
ne grunta pod budowę linii kolejowej 
Kraków — Miechów. 

Po przemówieniach i rzeczowej dys- 
kusji przeprowadzono wybór nowego 
zarządu. W skład tegoż weszli pp. 
Weiner Zygmunt, Słowik Jan, Hajtar 
Franciszek, dyr. Dymek Stanisław i Ka- 
walec Józef. 


CYRK I ZWIERZYNIEC w KRAKOWIE. 


Przedstawienia cyrku na Błoniach cieszą 
się dużem powodzeniem i uznaniem publicznoś- 
ci, zyskując na opinii z każdym dniem, dzięki 
swej solidności i wysokiej wartości artystycz- 
nej poco) numerów programu, 

Cyrk odwiedzają przedewszystkiem młodzi 
krakowianie. Byłoby wobec tego wskazane, aby 
dyrekcja cyrku poczyniła starania w kurator= 
jum celem zainicjowania przedstawień szkol- 


nych, 


TEATR MIEJSKI Im. J, SŁOWACKIEGO. 

Popołudniu dana będzie opera „Cyganerja'* 
z gościnnym występem Jadwigi Dębickiej, wie- 
czorem zaś grana będzie sztuka Józefa Wiś- 
niowskiego „Dziesięciono**, 


TEATR „BAGANELA", 

W niedzielę, dnia 30 kwietnia b.r, o godzl. 
nie 4 po poł. i 8 wieczorem gościnny występ 
operetki warszawskiej pod kierownictwem reż, 
Domosławskiego. 

Odeśrana zostanie świetna operetka „Pep 
pina“ przebój Warszawy, która ma ostatniem 
przedstawieniu podbiła zupełnie krakowską pu- 
bliczność, a to dzięki znakomitej grze całego 
zespołu w osobach pp. Xeni 
Domrosławskieśo, Bigota, Laskowskiego, Ostrow- 
skiego i innych, — Bilety do nabycia w kasie 
Teatru „Ragatela od godziny 10-ej rano bez 
przerwy. Telefon Na, 133-94. 


meo IZA EA ENEE NA g 


od zł. 150.— z gwarancią 3-letnią, 


oraz wszelkie części poleca najtaniej 


MUZA-HARMONJA 


Kraków, pl. 


MARIACKI I i GRODZKA 15. 


Grey, Kryskiej, | od 


| szym 


Losowania dokonano 


prokuratora i przedstawiciela izby ad- | Przalowej w Bieżanowie. W lecie 1932 
wokackiej, poczem wiceprezes dr. Kru- , r. wypowiedziała Przałowa oskarżone- 
piński pouczył wylosowanych o przy- "mu posadę i zażądała równocześnie, a- 
sługujących im prawach i obowiązkach. by opuścił mieszkanie, 


Następnie dokonano ścisłego losowania 


do rozprawy, sędziowie przysięgli za- nej posady i mimo nalegań 


siedli na ustawionych dla nich ławach, 


CYRK-ZWIERZYNIEĆ 


u wylotu ul. Wolskiej 


pozostaje w Krakowie ieszcze kilka dni. — Codziennie 2 przedstawienia o godz. 4-ei popoł, po 
cenach zniżonych, — o godz. 8.15 wieczór po cenach pełnych o iednakowym programie. 


Częściowa zmiana ProwrzEeuw 


UWAGA! W niedzielę, 30 kwietnia cdbędzie się o godz. 
A więc dzieci dla dzieci. 
i. 


specialny — wybrany program dziecinny. 
miejsca po 25 gr. dla dzieci 54 gr. dla dorosłyc 


s > s6 
Zakład iryzierski SŁAWA 
Kraków, FLORJAŃSKA 47, w podwórzu. 
Pierwszorzędnie wykonuje trwałą ondulacię apatatem nowoczesnym luksusowym z gwarancią 


b. tanio, oraz farbowanie włosów w różnych 


(R) Jak się dowiadujemy, zwinięcie 
Sądu grodzkiego w Podgórzu zostało 
zdecydowane, a wszystkie sprawy spor- 
ne, które dotąd załatwiane były w Są- 
dzie grodzkim w Podgórzu, będą przy- 
dzielane sądowi krakowskiemu. 

Mieszkańcy Podgórza zwracają się 
do nas o wzięcie ich w obronę przed no- 
wą krzywdą, na jaką narażeni zostają 
przez nieszczęsne przyłączenie przed 
25-ciu laty Podgórza do Krakowa. Nowa 
krzywda, która grozi mieszkańcom Pod 
śórza przez zwinięcie Sądu grodzkiego, 
skutkiem czego wielkie straty gospodar- 
cze poniosą: przemysł, kupiectwo, rze- 
miosło i właściciele realności w Podgó- 
rzu, albowiem opuszczą Podgórze do- 
tychczasowi pracownicy Sądu grodzkie- 
go, jak i strony, które przybywały z oko 


wa, Zakrzówka i Płaszowa oraz z dal- 
szych 19 gmin okolicznych. 
Przeniesienie Sądu podgórskiego -do 


i 


i 


kolorach, 
styczna ondulacia wodna, żelaskowa, masaż twarzy systemem zagran. 


Protest obywateli Podgórza 


przeciw likwidacji sądu grodzkiego 


licznych przysiółków: Dębnik, mary" 


Krakowa, narazi także na straty skarb 
Państwa przez zmniejszenie dochodów 
skarbowych skutkiem zmniejszenia do- 
SEETSZNTRZ TTE DZEAŻ IZ RODZA OE ZE TI GA) 


„POD TWOJĄ OBRONĘ". 

Dyrekcji kinoteatru „Uciecha** należy się 
pełne uznanie za sprowadzenie do Krakowa 
adzy a zarazem i najlepszego filmu pol- 
skiego p. t. „Pod Twoją Obronę'*. 

Obraz ten stanowi w rozwoju kinematografji 
polskiej nowy i poważny etap i daleko odbieda 
„dotychczasowej produkcji krajowej, której 
poziom ostatnio u niejednego musiał wzbudzi 
pewne zastrzeżenia, 

Film p. n. „Pod Twoją Obronę'* jest głębo. 
ko psychicznie ujęty i zawiera szereg wysoce 
dramatycznych momentów, przyczem ważną je- 
go cechą jest to, że udostępnia szerokim ma- 
som poznanie Częstochowy i Jasnej Góry wraz 
z jej urokiem głębokiej wiary i piękna. 

Gra aktorów stoi na odpowiednim poziomie 
artyzmu. a piękne i czyste zdjęcia oraz dobry 
montaż i reżyserja dopełniają całości, 

Reasumując, miło jest nam zatem stwier- 
iż film „Pod Twoją Obronę“ jest pierw- 
u nas jasnym promieniem na ciemnym 
horyzonc filmowym. który obecnie wobec 
słuszneśa sakazu i bojkotu Filmów zaj rd 
wchodzi w nową erę rozwoju, (wb) 


dzić, 


TEATR MIEJSKI im. J. SŁOWACKIEGO: — o 


w | czasie spotkał Modesan na dworcu kcle- 
jowym w Krakowie jakiegoś osobnika, 
Na ławie oskarżonych zasiadł 32-let który mu poddał myśl zarabiania przez 

ni Marjan Modesan, ogrodnik z Bieżo- | fałszowanie pieniędzy. 

nowa, oskarżony © fałszerstwo pienię- Myśl ta spodobała się oskarżonemu 

dzy i o kradzież. Po odebraniu generalii |i rozpoczął w Bieżanowie próby fabry- 

od oskarżonego odczytano mu akt 0-|kacji monet 2-złotowych. W tym celu 
skarżenia następującej treści: sporządził sobie odlewy gipsowe i usi- 
Oskarżony zajęty był przez pewien łował w ogniu prymmusa stopić srebrną 


poczem przystąpiono do pierwszej 


w obecności, czas w charakterze ogrodnika u Anny iłyżkę i widelec. Okazało się jednak, że 


na prymusie nie da się nic zrobić i Mode 
san zaniechał prób, a wziął się do kopa- 
nia ziemniaków u krewnych i do poma- 
gania w handlu swojemu koledze. 

Zarobiwszy w ten sposób kilka zło- 
tvch, zakupił za nie cynę, a następnie 
z sąsiedniego płotu zakładów »rzemy= 
słowych „Oryza“ skradł kilka słupów 
wartości około 30 zł. poczem drzewem 
tem palił w piecu i w ogniu przetapiał 
kawałki cyny. 

Stopioną w ten sposób cynę wlewał 
do form gipsowych, które przyciskał 
kawałkami drzewa. Zanim iednak Mo- 
desan zdołał ukończyć fabrykację nierw 
szej serji monet. dowiedziała się o wszy 
stkiem policja, która przeprowadziła u 
oskarżonego rewizję, w czasie której za 
kwestjonowała u niego cynę i kawałki 
modelu gipsowezo monety 2-złotowej. 

Oskarżony do winy się przyznał. 
Tłumaczył się jednak, że czynu swego 
dopuścił się z nędzy, nie dla zarobku. 
lecz na skromne utrzymanie. Fatszer- 
stwa mimo to nie dopuścił się, "ulbo- 
wiem w czasie rewizji zabrano u aiego 
wszystkie falsyfikaty. 

Przysięgli ogłosili werdykt, zaprze- 
czający winę oskarżonego 10 głosami, 
wobec tego wyroku Trybunał uniewin- 
nił oskarżonego. 


Modesan nie mógł jednak znaleźć in- 
gospodyni 


mieszkania nie opróżniał, W miedzy- 


Poranek* 
wszystkie 


„Dziecięcy 
Ceny na 


ll-ei przedpoł. 


specjalność popielaty odcień, arty- 
salonów kosmetycznych. 


tychczasowych wymiarów podatkowych | 
fachowcy obliczają te straty na około 
pół miljona złotych rocznie, 

Także względy sanitarne powinny 
zaważyć na decyzji słer kompetentnych, 
albowiem szczupłość pomieszczeń dla 
sądów w Krakowie, stanie się po prze- 
niesieniu Sądu podgórskiego do Krako- 
wa i pod względem sanitarnym jest nie- 
właściwe. 


Od kilku tygodni odbywają się w Pod- 


HERBATA MIESZANKA KRÓLEWSKA 


Zł. 26.— 
Mi. JAWOFENECEGA 


Kraków, Rynek GI. 44 i Długa 82. 
GEISE U a WIT TEE CĄZA a ai] 


Już został przeniesiony 
magazyn nowości „Au Bon Marchè z ulicy 


Szpitalnej Grodzką 13. Poleca wy- 


górzu zebrania obywatelskie, które pro» | na ulicę tworną bie- 
testują przeciwko zwinięciu Sądu grodz- | liznę, kapelusza, krawaty, rękawiczki 
kiego w Podgórzu. Obywatelstwo pod- |... tp. po deh najniższych. x 

górskie w obronie swich słusznych żą- olecając się nadal łaskawym względom Tr. 


Publiczności 
dań, zwraca się z prośbą do „Expressu 


Ilustrowanego” w tej nadziei, że tą 3 „AU BEN MARCHE 


gą zła ułatować zdecydowane Kraków. GRODZKA ONE A telef. 127-55, 
przeniesienie Sądu  podgórskiego (PAZERA ZZA 
Krakowa. 


Zgon siużącej, 


która w celu samobójczym 
napiła się kwasu solnego 


U Markusa Rosenbauma przy ulicy 


REPERTUAR TEATRÓW, 


e 15.30 „Cyganeria* gośc. występy Jad- 
i Dę bickiej. o godz. 20- e) „Dziesięcioro*. 


TEATR „BAGATELA: — u 
Stolza. 2 epina", operetka | w/zesińskiej zatrudniona była 18-letnia 
TEATR DOMU ŻOŁNIERZA: — o godz. 15.30 | 5182308; Józefa Solecka, która miała na 
„Synowa ze Suteryn*, o godz. 19.30 „Kra- | TZECZONESO. Gdy po niejakimś czasie 


narzeczony porzucił Solecką, napiła się 
ona większej ilości kwasu solnego i 
przewieziona została do szpitala. Po 


kowiacy i Górale“. 
REPERTUAR KIN. 


ADRIA: — „Romeo i Julcia“. 
APOLLO: — „Złote sidła”. kilkutygodniowem przebywaniu w Szpi 
AILAN IGE = He izenbu — gie i myśli- |talu, pomimo długotrwałej kuracji, 

i -ga rerie w płomieniach” = 
PRON: „Miłość i zemsta dońskiego ko- PDEA w dniu wczorajszym zmar 
SŁÓŃCE: ,Światła wielkiego miasta", ESET TZ TT Z OZZL DZ ZR 
ZIEM. = D p Epa E 

ehenna ety“ 

UCIECHA: — „Pod Twoją obronę“. Echa zgonu ś.p . arcy- 
MUZEUM: „Na Zachodzie beż zmian” i — 


biskupa dr. Wałęgi 
Tarnów, 29 kwietnia. 


Z powodu zgonu arcybiskupa Dr. Le- 
ona Wałęgi, nadeszły do Episkopatu tar 
nowskiego depesze kondolencyjie od p. 
premjera Prystora, min. Jędrzejewicza, 
wojewody krak. Dr. Kwaśniewskiego 
oraz od starosty powiatu tarnowskiego, 


„Afry ka m mówi: 
Z ZEDO RORY RORY 


Nieście pomoc 
naibiednieiszym 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Anonimowe listy. 


„ Paweł otrzymał anonimowy list. 
Mimo. że brzydził się takiemi listami ! 
wiedział, że nic przyjemnego zawierać 
nie mogą, otworzył go jednak. Niezna- 
nym charakterem pisma ktoś donosił: 
„Zechce sobie pan przypomnieć o któ* 
rej godzinie wróciła pańska małżonka 
we czwartek. Jeżeli się panu to uda, to 
przypomni pan sobie, że wróciła do do- 
mu o godzinie drugiej w nocy. Jak pan 
widzł jestem dokładnie poinformowany. 
Czy wie pan jak się nazywają mężowie, 
którzy ślepo ufają swoim żonom? Roz- 

wiązanie zagadki pozostawiam panu“. 
: W pierwszej chwili Paweł był zlek- 
ka oszołomiony. Później jednak począł 
sobie sam czynić wyrzuty, że przeimuje 
się podobnemi sprawami. Z listem w re- 
ku pośpieszył do żony, aby wraz z nią 

ośmiać się z niezręcznego autora. 
rzed drzwiami jej pokoju zatrzymał 
się, poczem zawrócił i udał się do swe- 
go gabinetu. Gdy siadał przy biurku 
przypomniało mu się nagle, że żona jego 
rzeczywiście w ubiegły czwartek wró- 
cila o godzinie drugiej po północy. Pa- 
wel poczuł chłód w okolicy serca. 
Po kilku dniach przyszedł nowy año- 
nim pisąny innym charakterem pisma. 


„Żona pana wybiera się na rendez vous. | 


Najprawdopodobniej znajdzie odpowied- 
n! pretekst, aby wyjść z domu o godzi- 
mie wpół do dziewiątej. O dziewiątej 
ma się z kimś spotkać na umówtonem 
miejscu”, 

Przez cały dzień Paweł chodził, jak 
struty, Wieczorem wrócił do domu 
wcześniej niż zwykle ! począł badawczo 
obserwować żonę. Była spokojna ! na- 
turalna, jak zwykle. Zegar wybił wpół 
do dziewiątej. „Teraz pewnie powie, że 
musi odwiedzić przyjaciółkę"... myślał 
Piotr. [Irena usiadła tymczasem przy 
małym stoliczku, zapaliła lampę,' osło” 
uiętą abażurem i zaczęła kłaść pasjanse. 
= — Nie wychodzisz dzisiaj? — zapy- 
tal. Piotr. 

— Nie, skądże znowu. Nie miałam 
zamiaru. A dlaczego pytasz? 

Tak sobie, — mruknął Piotr. — 
Zdawało mt się. A nie nudzisz się tak 
wcląż sama w domu? 

- — Nigdy się nie nudzę. — Brzmiała 
odpowiedź. 

Wskazówki zegara poruszały się 
bardzo wolno. Piotrowi wydawało się, 
że są one zupełnie nieruchome. Wresz- 
cie zegar wybił godzinę dziewiątą. Ire- 
na spokojnie kładła dalej pansjansa. 
Piotr zbliżył się do niej ! złożył pocału* 
nek na łej czole. 

Po dwuch dniach nadszedł nowy ano- 
nim. Nieznany autor pisał: „Jutro wie- 
czorem tona pana ma się z kimś spot- 
kać w „Concordjł*. Jak panu zapewne 
wiadomo, są tam zaciszne separatki... 
Piotr ze złością zmiął list i rzucił do ko- 
SZ 


a. 

Niepokój nie pozwalał mu jednak 
zasnąć. — A więc jutro w „Concordji”. 
Zobaczymy.. — mruczał, obracając się 
niespokojnie na łóżku. Po południu nie 
wyszedł z domu, tylko zamknąwszy się 
w swoim gabinecie pracował. O godzi- 
nie ósmej wieczorem, żona wsunąwszy 
głowę przez wpółuchylone drzwi. za- 
wołała go ma kolację. Zarzuciwszy je- 
go ramię wokoło swojej szyi weszła z 
nim do jadalni. Dochodziła dziewiąta. 

— Czy chcesz. żebym ci zagrała ten 
nowy kawałek, którego się niedawno 
nauczyłam? Jest bardzo melodyiny. 

I nie czekając odpowiedzi usiadła do 
pianina. 

— (Chcesz grać teraz? A ja myśla* 
łem... 

— O czem tyś myślał ?... 

— Właściwie, nic specjalnego. Zda- 
wało mi się, że wychodzisz. 

— Dokąd? Poco? 

Miast odpowiedzi Paweł omal nie 
zadusił jej w objęciach. 
Czy to za muzykę? — zapytała 
tiglarnie. , 

— Tak za muzykę, — odpowiedział, 
śmiejąc się, Piotr. ! 

Gdy nazajutrz poczta znów przynio- 
sla list od tajemniczego informatora. 
który zawzlał się aby zniszczyć szczę- 
ścię małżeńskie Piotra, pokazał go żo- 
nie 


ta Wąidziałaś już kiedyś coś podob= 
nie podłego? 


Za wydawcę i druk Wydawnictwo „Republika“ sp. Z 0, 


Ucieszny niedzielny film „Expressu“ 


Pat: — Zimno do stu piorunów jak w — Pssst! Kawalerzel... | 
styczniu... 
Patachom; — I mnie się to wszystko 
sprzykrzyło... Nie wiesz przypadkiem, 
gdzieby tu można kupić tanio używaną 
armatkę?,, Chciałbym się aeiee Ne 


Gdyni; 
„I do gęby niema co wetknąć.. | Chodźcie-no, chłopczyki!.. Wytrzepiecie 


. * 
+ 
©. 


dyni; — Tylko mi uważajcie, 
mi dywany, dobrze?... 


ospod 
wszystko było w porządku... t 
abiy 
ł 4 
Patachon; — Z wielką rozkoszą, łas- Nie g Może 


1: — Może pani na nas pole 
ierwszy dywan trzepiemy... 

kawa dobrodzikol.. Możemy trzepać ile | pani spokojnie położyć się spać, a na» 
.wlezie.. Wszystko jedno kogo.. wet się powiesić... 


Pat: — Ale kurz!.. Jak ludzie mogą Pat; — Zmachałem się galancie, ale, i 
mieszkać w takich brudach?... Wali jak | widzisz przecie, grubasie nadęty, że trze 
dym z komina.. — Ręce człowiekowi | pię z całych sił... A ty co robisz?... Spa- 
puchną.... cerujesz sobie z tą szczotką, jak pan 
Patachon: — Rozleniwiłeś się, bracie | dziedzic 
jak masz trochę roboty, to zaraz ci ręce Patachon: — Nie gorączkuj się, pa- 
puchną.„ Taki chudziak z ciebie, że nie | tyku ostrugany, haruj jak ci każę i dzię- 
szkodzi, jeżeli spuchniesz... kuj Bogu, że masz mnie przy sobie, bo 
ktoby cię rozumu nauczył?... 


Pat: — Patrz, jak się trzepie dywa- 
nyl... Ja cię nauczę!... O, widzisz — takl, 
Aul.. Ale się trzasnąłemi... 

Patachon: — No, widzisz?., A jeśli nie 
potrafisz, nie pchaj się na afiszl... 


Patachon:=A widzisz, że znalazłem!.. 
historja!. To ci wiosnal. Deszcz i śniegi | No, czy to był zły pomysł?. Kto nam 
Co teraz będzie ?... każe moknąć na deszczu?... Czy jesteś- 'nęl., Co nas to może obchodzić... 
Pat: — Jeżeli-ś taki mądry, to znajdź | my końmi dorożkarskiemi?... Patachon; — Oczywiście.. Tra-li, tra- 
ina to radę!., Ja się już nie wtrącam!... Pat: — Fajny pomysłl... Przekonałem | la... No, jazda, gramy dalej... Ja tasowa- 


Patachon: — Tra-li, tra-la.. Ładna Pat: — No, czy źle tu nam?,. Teraz 


niech sobie ea sA i śnieg na zmia 


Zgodziliśmy się tylko trzepać dywany, a | się znowu, że wcale nie jesteś, bracie, | łem, twoje wyjście... Dawaj kartę... Tra- 


taki głupi, na jakiego wyglądasz. li- tra-la... 


o moknięciu na deszczu mowy nie było.. 


MB 


Patachon; — Co to7,. Śnieg zasypał Pat: — Myśmy przecie wytrzepali 
: kier.., EA yszę nam zapławie!.. 
Gdzie moje dywany?.. Gdzie są ci dwaj Pat; — Oj, oj... oj, oj, Oju Ta baba Patachon: — Co to za kopaniel... 
łachmaniarze?|... patrzy na nas, jakby nas chciała połk-| Niech pani sobie kartofle "opie, a nie 
Pat: — Teraz ty idziesz, dawaj kartę. | nąć... r nasl.. Forsa nam sie należy: — 
Patachon: — Tra-li, tra-la... ais Gospodyni: — A więc tak?l.. I to się; Gospodyni: — Ja wam dam forsęł... 


tra-la... nazywa „robota“ do stu piorunów?! |Precz stąd.. Preczl... 


ta śnieżna góra wyrosła przed domem?.. | mego asa 


Gospodyni: 


dwor. „LIRA iS TANTA 230 121. DOD EE Dg AE, VEAD M 


Pali Tez 7 AŻ ESINE" 


Ani jeden rys nie drenat w jej twa- 
rzy, Odpowiedziała: 
— Mój drogi, wiesz chyba o tem, że 


u 


Z Z A O A RE Z O. Z Z Z Z Z Z 


Tego samego popoludnia Irena sie- | kiem. i 
działa w małej kawiarni u boku smukłe- — Oczywiście. Gdy Piot: ctrzymał 
go bruneta. ilist anonimowy byłam przerażona. ale 
— Sądzisz. Ireno; że jesteśmy teraz 


są na Świecie źli ludzie, którzy nie mogą - Sąd e i nastepne trzy. które do niego napisałam, 
znieść cudzego szczęścia... — Piotr po-| bezpieczni przed jego zazdrością? — | uspokoiły go calkowicie. 
krył jei ręce pocałunkami. zapytał, ściskając jej dłoń pod stoli- Tłum- Iva. 


gr. Odp., redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49, 
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